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do Koryntian (11,19—33; 12,1—9)
Bracia: Radzi znosicie szalonych, bę­

dąc sami rozumnymi. Bo znosicie, gdy kto 
was w niew olę podbija, gdy kto was objada, 
gdy wyzyskuje, gdy się wynosi, gdy was kto 
po twarzy bije. Na moją niekorzyść to mó­
wię, jakobyśmy w  tym słabi byli. Z czego 
jednak kto śmie się chlubić (mówię jak sza­
lony) odważam się i ja: Hebrajczykami są, i 
ja. Potomstwem Abrahama są, i ja. Sługami 
Chrystusowymi są, (jako niespełna rozumu 
mówię) daleko więcej ja. W trudach bez li­
czby, w  więzieniach zbyt często; w  chłostach 
ponad miarę, w  niebezpieczeństwach śm ier­
ci częstokroć. Od żydów otrzymałem pięć 
razy po czterdzieści plag bez jednej. Trzy­
krotnie byłem smagany rózgami, raz byłem  
kamienowany, trzy razy przeżyłem rozbicie 
się okrętu, dniem i nocą byłem na morzu. 
Znam człowieka, w ciele czy też poza cia­
łem, nie wiem : Bogu to wiadome (zachwyco­
ny był aż do trzeciego nieba). I wiem, że 
ten człowiek (czy w  ciele, czy poza ciałem, 
nie wiem: Bóg to wie) zachwycony był do 
raju i posłyszał tajemnicze słowa, których 
człowiekowi mówić się nie godzi. Z takiego 
chlubić się będą, z siebie natomiast chlubić 
się nie będą, chyba tylko ze słabości moich. 
Gdybym nawet zechciał się chlubić, nie był­
bym bezrozumnym, bo mówiłbym prawdę. 
Ale wstrzymuję się, aby snadź nie rozumiał 
kto o mnie w ięcej nad to, co we mnie widzi 
albo co ode mnie słyszy. Abym się zaś dla 
wielkości objawień nie wynosił, dany mi 
jest bodziec ciała mego, anioł szatana, żeby 
mię policzkował. Dlatego trzykrotnie prosi­
łem Pana, aby ode mnie odstąpił, ale mi 
rzekł: Dosyć masz łaski mojej, bo moc w  
słabości się doskonali. Rad tedy chlubić się 
będę ze słabości moich, aby moc Chrystuso­
w a zamieszkała w e mnie.

>
(WANGEUA

według św. Łukasza (8,4—15)

Onego czasu: Gdy zgromadziła się rzesza 
wielka i z miast zdążali do Niego, m ówił w  
przypowieści: Wyszedł siewca rozsiewać 
ziarna swoje. A gdy siał, jedno padło przy 
drodze. I zdeptane jest, a ptaki niebieskie 
wydziobały je. A drugie padło na grunt ska­
listy, a wzszedłszy uschło, gdyż nie miało 
wilgoci. A inne padło między ciernie, a cier­
nie wzrosły wespół z nim i przygłuszyły je. 
A inne jeszcze padło na ziemię, na urodzaj­
ną i wzrosło, wydało plon stokrotny. To mó­
wiąc, wołał: Kto ma uszy ku słuchaniu, nie­
chaj słucha. Pytali Go tedy uczniowie Jego, 
co by to była za przypowieść. A On im rzekł: 
Wam dane jest poznać tajemnicę królestwa 
Bożego, innym zaś przez przypowieści, aby 
„patrzyli, a nie ujrzeli i usłyszeli, a nie zro­
zumieli”. Taką zaś jest przypowieść: Ziar­
nem jest słowo Boże. Przy drodze są ci 
słuchacze, do których potem przychodzi sza­
tan i porywa słowo z serca ich, aby uw ie­
rzywszy, nie byli snadź zbawieni. A na 
gruncie skalistym są ci, którzy posłyszawszy, 
z radością przyjmują słowo. Ale ci korzenia 
nie mają, wierzą do czasu, a w chwili próby 
ustępują. To znowu, które padło między 
ciernie, oznacza tych, którzy posłyszeli, ale 
odchodząc, przez troski, bogactwa i rozko­
sze życia są przygłuszeni i nie przynoszą 
owocu. Które jednak upadło na ziemię do­
brą, oznacza tych, którzy w  dobrym i szcze­
rym sercu zachowują słowo i owoc przyno­
szą w wytrwałości.

Będziemy dzisiaj rozważać treść trzynaste­
go rozdziału Ewangelii św. M arka. Nie jest to 
m ateria ł ła tw y do przekazu i zrozum ienia. 
Ł am ią sobie n a  n im  głowy kolejne pokole­
n ia  biblistów, eg^egetów i teologów, by dać 
możliwie najpełn iejsze i najw iern iejsze w y­
jaśn ien ie trudnych, a zarazem  niezw ykle f ra ­
pujących sp raw  dotyczących przyszłości. 
Rozdział ten  bow iem  zaw iera  proroctw a 
Chrystusa, czyli objaw ienie rzeczy przysz­
łych, k tóre w  chwili w ypow iadania jeszcze 
n ie  zaistniały. Jedno  z tych proroctw , doty­
czące zburzenia Jerozolim y, już się spełniło 
i stanow i gw arancję tego, że dalsze przepo­
w iednie Zbaw iciela spełnić się muszą. Pod­
k reśla  to  C hrystus z naciskiem , gdy m ó w .: 
„Niebo i ziem ia przem iną, ale słowa moje 
n ie  p rzem iną”.

Czego dotyczą prorocze zapowiedzi nasze­
go P ana? Oprócz w spom nianej już zagłady 
m iasta  świętego, w ypow iada P an  Jezus wiesz- 
szcze słow a o sw oim  pow tórnym  przyjściu 
n a  ziem ię przy  końcu św iata, o powszech­
nym  zm artw ychw stan iu  ludzi zm arłych i o 
zjaw iskach zw iastujących zbliżenie się tych 
nadprzyrodzonych w ydarzeń. Opis św. M ar­
k a  n ie daje pełnego obrazu m ow y eschato­
logicznej Zbawiciela. U zupełnień należy szu­
kać u św. M ateusza .i św. Łukasza, a także 
w  Apokalipsie. Zrobim y to w  rubryce „Z 
zagadnień dogmatyki kato lick iej”, gdy p rzy j­
dzie pora  n a  prezentow anie eschatologii. Tu 
zadowolić się m usim y bardziej ogólnymi, 
rozw ażaniam i.

Dziś p-zypom nim y sobie zapowiedź znisz­
czenia świiątynii jerozolim skiej i dane h isto­

ryczne o jej spełn ieniu  się. W o sta tn ią  n ie ­
dzielę po Zielonych św iętach podyskutujm y 
n ad  tym, jak  należy rozum ieć proroctw o o 
końcu św iata, a  czytanie p roroctw  C hrystu­
sa zaw artych w  13 rozdziale zakończym v w 
pierw szą niedzielę Adw entu, gdy rozw ażam y 
zapowiedź pow tórnego przyjścia Chrystusa 
n a  ziemię. Gdy konflik t m iędzy Chrystusem  
a faryzeuszam i sięgał szczytu, w rogow ie w y­
dali już n a  Zbaw iciela w yrok śm ierci i szu­
kali tylko sposobności, by złapać niew ygod­
nego im  Nauczyciela. P an  Jezu s  n ie  noco­
w ał w  Jerozolim ie, lecz n a  noc opuszczał 
miasto. Praw dopodobnie w  W ielki W torek 
w ieczorem , gdy C hrystus w raz  z A postołam i 
udaw ał się n a  nocleg do Betanii, jeden z 
uczniów  skierow ał uw agę M istrza n a  potęgę 
i piękno św iątyni jerozolim skiej. To dało 
okazję Chrystusowi do rozpoczęcia mowy 
eschatologicznej. Tekst p roroctw a dotyczące­
go św iątyni i m iasta  św iętego brzm i: „Nie 
zostanie tu  kam ień n a  kam ieniu. K ażdy bę­
dzie zwalony. A kiedy siedział n a  Górze 
O liwnej naprzeciw  św iątyni, py ta ł Go na 
osobności P io tr i Jakub  i J a n  i A ndrzej: 
Powiedz nam  kiedy to  nas tąp i?  I co będzie 
znakiem  tego, że to  w szystko zb l;ża się ku 
końcowii? On rzek ł: K iedy usłyszycie o w o j­
nach i gdy do trą do w as w ieści z pola w al­
ki, n ie  lękajc ie się! Tak m usi się stać, lecz 
to jeszcze n ie koniec. A w y uw ażajcie na 
siebie. Będą w as ciągali po sądach i będą 
w as biczowali w  synagogach i będą w as s ta ­
w iać p rzed  w cdzam i i królam i z mojego po­
w odu n a  św iadectw o przeciw ko Mnie. A 
kiedy w as będą prow adzić przed sąd, nie 
troszczcie się naprzód o to, co powiecie, ale 
mówcie to, co będzie w am  dane w  onej go­
dzinie. Bo to n ie  w y mówicie, ale Duch 
święty. A kiedy zobaczycie obrzydliwość spu­
stoszenia sto jącą tam. gdzie jej być n ie po-

w ;nno  — kto czyta niech rozw aży — w tedy 
m ieszkańcy Judei n iech uciekają w  góry. 
Kto jest n a  dachu niech n ie  schodzi ani nńe 
wchodzi do swego domu, aby coś zabrać, a 
kto n a  polu niech n ie  w raca po swoje okry­
cie. A b iada brzem iennym  i karm iącym  w 
owe dni! A m ódlcie się, aby się to n ie  stało 
w  zim ie '’ (Mk 13,2—17).

Sw. M arek n ie  rozwodzi się w  opisie o 
tym, jak  C hrystus w idział oczami wieszcza 
grozę zniszczeń. Gdy jeden  z uczniów w y­
krzyknął z dum ą i radością: „Nauczycielu 
patrz , ,co za  kam ienie i co za  budow la!” — 
usłyszał w  odpow iedzi: „M asz n a  myśli te 
w ielkie budow le? Nie zostanie tu  kam ień 
n a  kam ieniu. Każdy będzie zw alony!” Inni 
Ewangeliści szerzej op isu ją grozę dzieła zn i­
szczenia. Lakoniczność M arka w  tym  m iej­
scu n ie  zostaw ia m iejsca n a  żadne złudze­
nie : To, co tak  bardzo cieszy oczy poboż­
nych Żydów, co je st dum ą narodu, legnie w 
gruzach. P roblem  tylko kiedy? Apostołowie 
py ta ją  o czas i okoliczności. M ają n a  wizglę- 
dzie bezpieczeństwo w łasne i tych ludzi, k tó ­
rzy z nim i sym patyzują, czy już są zw olen­
n ikam i Chrystusa. Chrystus rozum ie strach 
Apostołów. U spokaja ich, że nie stanie 
się to natychm iast. O kreśla jednak  czas: 
S tanie się  to za  żyjącego wówczas pokolenia! 
T ragedię m iasta  świętego poprzedza cały sze­

reg znaków , a m ianow icie: nasilen ie dzia­
łalności fałszywych proroków, wojny, p rze­
śladow anie w yznawców Chrystusa. Ale osta t­
n im  znakiem  będzie „obrzydliwość spusto­
szenia sto jącą tam, gdzie jej być n ie  pow in­
no” (na m iejscu świętym) pod żadnym  w a­
runkiem . C hrystus naw iązuje do Księgi Da­
niela, mówiącej o  zbrodni dokonanej w  
św iątyni (Dan 9,27). Z tej racji Chrystus do­
dał: „K to czyta, niech rozum ie”. P an  Jezus 
n ie  poprzestał n a  zapowiedzi zniszczen1 a i 
podaniu  znaków, kiedy ono nastąpi. W swej 
dobroci pouczył swioich wyznawców, co m a­
ją  zrobić, by ujść zagłady: Gdy to zobaczy­
cie, uciekajcie w  góry i to  szybko! Dzięki 
tej radzie, ostrzeżeni chrześcijanie opuścili 
Jerozolim ę zanim  w ojska Tytusa zdążyły ją  
otoczyć i zniweczyć, w  70 roku, czyli około 
40 la t IX) odejściu C hrystusa do chwały. Oca­
leli ci, którzy uw-ierzyli, jak  ongiś Noe, gdy 
Bóg zapow iedział k arę  potopu, czy Lot z 
córkam i. Czy Jerozolim a mogła ocaleć? Mo­
gła, ale pod w arunkiem  zaw ierzenia C hrys­
tusowi.

G roźniejsze od w o jsk  Tytusa je st n iebez­
pieczeństw o grzechu, k tóre grozi spustosze­
n iem  w  sercu każdego człowieka. Uciekajm y 
od tego niebezpieczeństw a, byśmy pod gru­
zami, nie ty lko ciała, ale również duszy nie 
stracili. Z szatanem  n ie  m ożna pertraktow ać, 
on m a zbyt w iele sprzym ierzeńców, naw et 
w  nas, np. nałogi i nam iętności.

Ks. A. B.

„Gdy zobaczycie,
obrzydliwość spustoszenia
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Św. Katarzyna 
Aleksandryj ska

Na dzień 25 listopada kalendarz liturgiczny przewiduje 
doroczną uroczystość ku czci św. Katarzyny, dziewicy i mę- 
czenniczki. Warto tutaj może zwrócić uwagę na fakt, że pod 
tą samą datą — co w zasadzie nie często się zdarza — świę­
tują jej pamiątkę tak Kościoły Wschodu, jak i Zachodu.

Według zgodnej opinii hagiografów, jest to imię wywo­
dzące się z języka greckiego — od przymiotnika „katharós” 
=  czysty, bez skazy. Wśród chrześcijan Wschodu imię to 
rozpowszechnione jest w  greckiej formie Ekatherine; nato­
miast na Zachodzie pozostaje w  użyciu łacińska forma Cat- 
harina oraz jej pochodne. W Polsce imię to znane jest już w  
XIV wieku, co znajduje poświadczenie w  dokumentach z te­
go właśnie okresu.

Korzystając ze zbliżającego się dorocznego jej święta, 
chciałbym — w  oparciu o dostępne materiały — w niniej­
szym opracowaniu ukazać Czytelnikom życie, śmierć mę­
czeńską za wiarę oraz dzieje kultu świętej Katarzyny.

* * •

Św ięte w ystępujące w  dziejach Kościoła pod tym  "właśnie im ie­
n iem  stanow ią grupę liczącą osiem naście osób, co jesi dowodem d u ­
żej popularności. Na czele tej grom ady służebnic bożych w ym ie­
n iona jest zwykle św. K atarzyna, dziewica i męczenniczka. Juj 
istn ienie zdaje się  n ie  ulegać w ątpliw ości. Jednak  szczegóły do ty­
czące życia tej św iętej m ają  charak te r legendarny i n ie  są poparte  
żadnym  św iadectw em  historycznym . D aw ne źródła w schodnie w ca­
le o niej n ie  w spom inają. Dotyczące jej życia legendy przekazane 
nam  zostały za pośrednictw em  u tw oru  powieściowego Wieków śred ­
nich.

Sw. K atarzyna obdarzona została przydom kiem  „A leksandryjska". 
Wywodzi on się  stąd, że — w edług re lac ji w spom nianej już legendy
— m iała urodzić się  w A leksard ri,. Pochodziła ze znak'»m 'tego rodu. 
Je j ojcem  m iał być (znieznany zupełnie) król Kustos. Kształciła 
się ponoć w  w ielu  dziedzinach, osiągając w spaniałe  wyniki. Toteż 
m ając 18 la t przew yższała podobno sw ą w iedzą w ielu współczesnych 
uczonych. O kazją do tego stało  się jej spo tkanie z filozofami. Bo­
w iem  podczas prześladow ania rozpętanego w  A leksandrii, n ie  zaw a­
hała  się  stanąć przed  cesarzem  M aksym inem  (311—313), in te rw en iu ­
jąc na rzecz chrześcijan z rodzinnego m iasta. K orzystając z tego mo­
n archa  kazał je j złożyć o fia rę  pogańskim  bożkom. Jednak  ona p rzed­
staw iła  m u w  sposób niezw ykle w ym ow ny i przekonujący praw dę
o tym, że jeden  je s t Bóg.

Zdum iony jej m ądrością M aksym in polecił ją  zatrzym ać pod s tra ­
żą. Równocześnie polecił przyw ołać ze -wszystkich m iast sw ojego im ­
perium  najuczeńszych mężów, przyobiecując im ho jną nagrodę, je ­
żeli tylko zdołają  odeprzeć argum enty  K atarzyny i  odwiodą od w ia ­
ry  w  Chrystusa. Tak w ięc naprzeciw  n ie j stanęło  — ja k  nadm ienia 
legenda — 50 pogańskich filozofów ii retorów . Rozpoczęła się dysku­
sja. Jednak  stało  się coś przeciw nego. To K atarzyna udow odniła im 
praw dziwość nauk i Chrystusowej. Co więcej. K liku filozofów, którzy 
przybyli tu ta j z  zam iarem  pokonania swej przeciw niczki, uległo jej 
wpływowi i mocy przekonyw ania, a przyjąw szy naukę Chrystusa, 
w yraziło  gotowość oddan; a swego życia za  w iarę.

Zakłopotany m onarcha sam  usiłow ał przekonać K atarzynę pr?ez 
różnego rodzaju  obietnice i pochlebstwa. Gdy jednak  S to  okazało 
się bezskuteczne w padł w  gniew  i skazał ją  n a  okru tne męki (głód, 
chłostanie biczami o ołow ianych kulkach) oraz polecił w trącić do 
w ięzienia. Tutaj mi'ała ją  odwiedzić osobiście cesarzow a w raz  z do­
wódcą arm ii cesarskiej, Porffcfusżem. Pouczeni przez K atarzynę, n ie  
tylko przyjęli naukę Ewangelii, a le  w łasną krw ią zaświadczyli o swej 
w ierze w  Chrystusa.

Jednak  to rtu ry  św iętej n ie  zakończyły się. Bowiem ciało jej zosta­
ło wplecione w  koło, najeżone ostrym i nożam i. Gdy zaś próbow ano 
je  uruchom ić, dzięki m odlitw om  Świętej — jak  pedaje  jeszcze legen­
da — koło połam ało się na kaw ałki. Cesarz pozostał jednak n ie­
w zruszony i  skazał dziewicę n a  ścięc!e  mieczem. Tak więc poniosła 
śm ierć w  A leksandrii 25 listopada w 307 lub 312 r. Ma to być jedyna

pew na wiadom ość dotycząca je j życia. Taka jest w skrócie n a jp ro s t­
sza legenda o św. K atarzynie.

W następnych w iekach wzbogacono ją  dalszym i jeszcze szcze­
gółami. Tak w ięc w  średniow ieczu uznano, że K atarzyna pochodziła 
z Cypru, gdzie m iał ją  naw rócić jakiś pobożny pustelnik. Opowieść
o niej uzupełniono następnie opisem m istycznych zaślubin z C hrys­
tusem. Toteż przedstaw iana jest n iekiedy jako  oblubienica Zbaw icie­
la, odbiera jąca z rą k  Dziecięcia Jezus p ierścień zaręczynowy. W resz­
cie dodano jeszcze epilog, nadm ieniający  o cudow nym  przeniesieniu 
przez c.niołów jej c iała  r.a górę Synaj, gdz’e  złożone zostały w  tam ­
tejszym  klasztorze praw osław nym . Doczesne jej szczątki znaleziono 
rzekom o około roku 800.

Pochcdzenie Pierw otnej form y legendy o św. K atarzynie n ie  jest 
jasne. Niegdyś uważano, że pow stała ona w  X wieku. Obecnie jed ­
nak  w iadom o, że szerzyła się już w  epoce karo lińsk iej (VIII—IX w.).

K ult św. K atarzyny  rozszerzył się na Zachodzie dopiero w  XI w ie- 
4cu, zaś do jego rozpow szechnienia przyczynili się krzyżowcy. Do 
Polski dotarł praw dopodobnie z Czech, gdzie bardzo popierany był 
p izez cesarza K aro la  IV. W yrażał się on  pieśnią pobożną, utw oram i 
poetyckim i, przedstaw ieniam i teatralnym i, a także bogatym  folklo­
rem  i dziełam i sztuki (na obrazach przedstaw iano ją  z księgą, kołem  
i mieczem), nie w yłączając sztuki ludowej.

W Kościele w schodnim  odb ie ra  cześć jako jedna  z  najw iększych 
męczenniczek. O tak im  przekonaniu  zadecydował być może fak t 
licznych to rtu r, jak im  została poddana przed śm iercią. U ważano też 
K ataizynę za najw iększą spośród „czternastu św iętych wspomożvcie- 
l i”, k tórej w staw iennictw o w iele może .u Boga.

Czczona je st jako patronka filozofów chrześcijańskich i un iw er­
sytetów  (Sorbony w  Paryżu), b rac tw  literackich  oraz modystek 
i szwaczek. Je j uroczystość pozostaw iona została w  kalendarzu  litu r­
gicznym Kościoła rzym skokatolickiego n aw e t po  refo rm ie z 1975 r 
U w zględnia ją  rów nież kalendarz liturgiczny Kościołów sta rokato ­
lickich. Je s t to zapew ne w yrazem  przekonania, że — chociaż n ie  po­
siadam y historycznych przekazów  dotyczących jej życia i śm ierci _
Św ięta ta  żyła napraw dę.

Ks. JAN KUCZEK

3



Z  życia naszego Kościoła
Pierwszego września br. cały nasz Naród obchodził 50-tą 

rocznicę wybuchu II wojny światowej oddając hołd wszyst­
kim, którzy w tych tragicznych dniach nie szczędzili krwi, 
a nawet własnego życia w  obronie zagrożonej Ojczyzny. 
Główne uroczystości z okazji tej wielkiej rocznicy (informo­
wały o tym obszernie wszystkie środki masowego przekazu) 
miały miejsce w  Warszawie i na Westerplatte. Odbyły się 
również liczne obchody na wielu innych polach bitewnych 
z 1939 r. W7 nurt organizowanych z tej okazji manifesta­
cji włączyły się także Kościoły chrześcijańskie.

trasy krakowskiej pielgrzymki de

Nie pozostał rów nież w  tyle, 
znany od la t ze swego patrio ty ­
cznego zaangażow ania, Kościół 
Polskokatolicki. Na m iejsce cen­
tralnych uroczystości religijno- 
-patriotycznych z tej okazji (wy­
znaczono je  n a  dzień 5 w rześ­
n ia  br.) zw ierzchnie W ładze ko­
ścielne w ybrały  p a ra fię  S tu ­
dzianki P ancerne k. Kozienic. 
Decyzja taka n ie  była dziełem 
przypadku. Już w  czasie w ojny 
obronnej w  1939 r., północna 
grupa arm ii „Prusy" — k ieru jąc  
się do p rzep raw  przez W isłę w  
re jon ie  M aciejowic i Dęblina — 
stoczyła w  tych stronach  ciężkie 
boje. Tutaj w  dniach  9—16 
sierpn ia 1944 r. oddziały I a r ­
mii W ojska Polskiego walczyły 
bohatersko o u trzym anie przy­
czółka w arecko-m agnuszew skie- 
go. W reszcie tu ta j w zniesiona 
została św ią tyn ia polskokatolic-

Z
ka pod w ezw aniem  M ęczenni­
ków  N arodu Polskiego. Św iąty­
n ia  ta  dedykow ana została rów ­
nież tym  naszym  braciom  i sios­
trom, którzy polegli za Ojczyznę 
na polach bitewnych, w  obozach 
zagłady i w  pacyfikacjach, pod­
czas ostatn iej w ojny św iatow ej. 
Uroczystość ku ich czci obcho­
dzona je st corocznie w  naszym  
Kościele 1 września.

Nie należy s>ię więc dziwić, że 
Zw ierzchnik Kościoła Polskoka- 
tolickiego, P ierw szy Biskup Ta­
deusz R. M ajewski, rzucił myśl 
zorganizow ania n a  tę  okazję 
pielgrzym ek parafialnych. Cho­
dziło bowiem  o to, by nasza spo­
łeczność w yznaniow a była możli­
w ie najliczniej reprezen tow ana 
n a  w spom nianej wyżej uroczys­
tości. In icjatyw a ta  zyskała ży­
czliwe, m ateria lne poparcie ze 
strony  prezesa Zarządu G łówne­
go STPK, bpa doc. dr. hab. W ik­
to ra  W ysoczańskiego. Pozytyw ­
nie ustosunkow ali się rów nież 
do niej w^znaiwcy z  p ara fii pol- 
skokatolickich w  K rakow ie. To­
też w  dniu  5 w rześn ia br. (we 
wczesnych godzinach rannych) 
w yruszył z  podw aw elskiego gro­
du au tokar, w iozący uczestników 
pielgrzym ki do S tudzianek P an ­
cernych. Uczestniczyli w  niej 
proboszczowie naszych parafii w 
tym  m ieście: ks. Czesław Siepa- 
towski — kanclerz K urii B isku­
piej, iks. Jan  Kuczek, ks. M arian 
W nęk i ks. p refek t W ładysław  
P ietrzyk oraz grupy w yznawców  
z poszczególnych krakow skich 
parafii. Do pielgrzym ki przy łą­
czył się rów nież ks. proboszcz

A leksander Sm ętek w raz z  dele­
gacją parafii Żarki Moczydło k. 
Chrzanowa.

Zaraz n a  początku podróży — 
jak  n a  re lig ijn ą  im prezę p rzysta­
ło — jej uczestnicy oddali cześć 
Bogu, śpiew ając:

„Kiedy ran n e  w sta ją  zorze, 
Tobie ziem ia, Tobie morze, 
Tobie śpiew a żywioł w szelki: 
Bądź pochw alon Boże w ie l­

k i!”

N astępnie zaś (posługując się sło­
wam i innej, rów nie popularnej 
pieśni relig ijnej) prosiliśm y n a ­
szego niebieskiego O jca o op ie­
kę podczas pielgrzym ki, w ołając 
do Boga:

„Pod Tw ą obronę, Ojcze na 
■niebie,

Grono Twych dzieci, swój 
pow ierzy los...”

T rasa przejazdu naszej p ie l­
grzymki zaplanow ana została 
przez miejscowości zw iązane z 
naszą h isto rią  ojczystą. W ypada­
ło więc, byśm y oprócz pożytku 
n a tu ry  relig ijnej, odnieśli rów ­
nież korzyści intelektualne, przy­
pom inając sobie w  czasie podró­
ży szczegóły dotyczące historii 
tych m iejscowości o raz zw iąza­
nych z n ią  pam iątek  ku ltu ry  n a ­
rodowej. S tąd  m oje uwagi, p rze­
kazyw ane uczestnikom  p ie l­
grzymki, stanow ić będą treść n i­
niejszego opracow ania.

* * *

M ichałowice, to  pierw sza 
miejscowość n a  trasie  naszej 
pielgrzym ki, n iem al tuż za „ro­
gatkami"’ K rakow a. Przy w jeź- 
dzie do wioski m ijam y daw ną 
granicę zaborów : austriackiego i 
rosyjskiego. Sam a miejscowość 
należała już do zaboru  ro sy j­
skiego. N a najw yższym  w zniesie­
n iu  drogi znaj dow ała się w ów ­
czas „kom ora celna”, czego po­
zostałością je s t do dziś nazw a 
„K om ora”. D nia 6 s ie rpn ia  1914 
r. granicę tę  przekroczyła p ierw ­
sza kom pania Legionów Józefa 
Piłsudskiego, w yruszając do w a l­
ki o niepodległość Polski. W yda­
rzenie to upam iętn ia obelisk (po 
lewej stronie, jadąc w  k ierunku  
Kielc) wzniesiony przed laty 
przez m ieszkańców tej m iejsco­
wości.

Słomniki, to następny etap  n a ­
szej podróży. Po raz  pierw szy 
w zm iankow ane są one około 
1287 r., jako osada targow a. P ra ­
w a m iejskie posiadają od roku

1358. a więc od czasów K azim ie­
rza  Wielkiego. Położone n a  tzw. 
„trakcie solnym ’’ — w iodącym  z 
Wieliczki do W ielkopolski — 
szybko się rozw ijały, zyskując li­
czne przyw ileje. Tutaj w  r. 1554 
odbył się I Synod Kościoła K al­
wińskiego w  Polsce. W II po ło­
w ie XVII w ieku  nastąp ił upadek 
Słomnik, które w  roku 1869 u- 
traciły  p raw a m iejskie. M iastem  
zostały ponow nie w  roku  1917.

Miechów, już przed nam i. W 
X II w ieku stanow ił on  własność 
możnego rodu  Gryfitów . Jeden  
z nich, Jak sa  G ryfita, sprow adził 
tu ta j z Jerozolim y zakonników  
spraw ujących tam  opiekę nad 
grobem  C hrystusa (stąd nazw a: 
Bożogrobcy) i w  roku  1162 u fu n ­
dow ał im kościół i klasztor. W 
roku  1290 osada przyklasztorna 
uzyskała od k ró la  Przem ysław a
II p raw a  m iejskie. W 1815 r. 
został M iechów siedzibą pow ia­
tu. W trzy la ta  później zaborca 
dokonał kasaty  klasztoru, z k tó ­
rego usunięto zakonników.

Jedynym , najznakom itszym  za­
bytkiem  M iechowa jest gotycka 
św iątyn ia bożogrobców z przeło­
m u XV/XVI w ieku (widać ją  
po lewej stronie, jadąc od s tro ­
ny K rakow a) z fragm entam i bu ­
dowli rom ańskiej z X II w ieku i 
barokow ym  w nętrzem  z  II poło­
wy XVIII w ieku. Obok św iątyni 
dochował się daw ny  zespół k la ­
sztorny, w zniesiony — podobnie- 
jak  i kościół — n a  przełom ie 
XV/XVI w ieku,

Jędrzejów  — usytuow any w  
tzw. „Niecce N idziańskiej” — to 
kolejne m iasto n a  naszej trasie.

Do czasów osta tn ie j reform y a d ­
m in istracyjnej w  1975 r. był m ia­
stem  powiatowym .

Do roku  1153 miejscowość ta 
nazywTała się Brzeźnica. W roku  
1140 arcybiskup gnieźnieński, Jan  
Gryfita, założył tu ta j (pierwsze 
w  Polsce) opactw o OO. C yster­
sów. Tutaj też osiadł i um arł 
k ron ikarz polski, biskup k rakow ­
ski W incenty K adłubek. Na p rze­
łom ie X II i X III w ieku  w  po­
bliżu opactw a pow stał ośrodek 
rzem ieślniczo-handlow y, który — 
już jako  Jędrzejów  — w  roku 
1271 otrzym ał p raw a miejskie. 
Położone n a  szlaku kom unikacyj­
nym  w iodącym  z K rakow a przez 
Mazowsze do Prus, m iasto szyb­
ko się rozw ijało. Bywało też 
m iejscem  w ażnych zjazdów  po li­
tycznych. W II połow ie XVIII 
w ieku m iasto  podupadło.

Oprócz X III-w iecznego kom ­
pleksu klasztornego (widać go z 
au tokaru  po lewej stronie), zn a j­
duje się tu ta j rów nież gotycki 
kościół parafia lny  pod w ezw a­
n iem  sw. Trójcy (widoczny po 
praw ej stronie). W ypada jeszcze 
nadm ienić, że w  Jędrzejow ie 
mieści się najw iększy w  Polsce 
zbiór zegarów  słonecznych i 
przyrządów  astronom icznych, bę­
dący pryw atną w łasnością rodzi­
ny  Przypkowskich. Przed kilku 
la ty  przekazany został n a  w łas­
ność państw a.

Ruiny zaniku w  Chęcinach, to
kolejna a tra k c ja  n a  naszej t r a ­
sie. W idoczne są one z okien 
au tokaru  po lewej stronie.

Z wjTnienionymi ru inam i w ią ­
że się ciekaw a legenda. Nadm ie-

P ałac  w K ielcach z p ierw sze j połow y XVII w . Jed n o  z n a jw y b itn ie jszy c h  dziel
b a ro k u  w Polsce
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n ia  ona, że o północy — gdy 
księżyc zaświeci nad  zamkowymi 
wieżam i — m ożna tu ta j zobaczyć 
błądzący cień królow ej Bony, od 
w ielu  w ieków  bezskutecznie szu­
kającej tu ta j swoich skarbów. 
W spom ina ona rów nież (nie 
zna jdu je  to jednak  potw ierdzenia 
w  przekazach historycznych), że 
zam ek te n  m ia ła  ufundować 
rów nież ta  m onarchini. Je s t n a ­
tom iast praw dą, że tu ta j p rze­
chow yw ała sw'e skarby. W yjeż­
dżając po śm ierci swego męża, 
Zygm unta I (Starego) w  roku  
1554 do Włoch, postanow iła je  
zabrać. M usiała ich być n ap ra w ­
dę w ielka ilość, skoro — j-ak gło­
si podanie — pod ciężarem  w o­
zów załadow anych k lejnotam i 
załam ał się m ost n a  Nidzie i 
w szystko zatonęło. Nie mogąc 
przeboleć tak  w ielkiej straty , 
królow a w raca  do Chęcin jako 
zjaw a.

Sam e Chęciny założone zostały 
n a  początku XIV w ieku, u  stóp
— w zniesionego wcześniej na 
skalnym  w zniesieniu  — zam ku 
królewskiego. N ajw iększy swój 
rozwój przeżywało m iasto w  
epoce Odrodzenia. K res jego 
świetności oraz koniec w spania­
łego zam ku nastąp ił w  czasie 
w ojen szwedzkich w  XVII w ie ­
ku. Zam ek został wówczas do­
szczętnie zniszczony, zaś m iasto 
poniosło tak ie  straty , że już 
nigdy nie odzyskało swej św ie t­
ności i znaczenia.

N a górze zam kowej m ożna 
obecnie zobaczyć jedynie od ­
restau row ane fragm enty  zam ku
— resztk i m urów  wokół dzie-

Kielce, to najw iększe m iasto na 
naszej pielgrzym kowej trasie. 
W edług stare j legendy, w  m ie j­
scu gdzie rozłożyło się to miasto, 
m iał kiedyś zabłądzić w lasach 
podczas polow ania, syn kró la Bo­
lesław a Śmiałego — Mieszko. .A 
gdy utrudzony poszukiw aniem  
drogi zasnął, m iał m u się zjaw ić 
w e śnie św. W ojciech, k tóry  p a ­
storałem  nakreślił n a  traw ie  'krę­
ty szlak. Obudziwszy się ze snu, 
zobaczył królew icz płynący n a­
znaczonym  przez św iętego szla­
kiem  strum ień, którego tu  w cześ­
niej n ie  było. Obok zaś u jrzał 
ogrom ne kły zwierzęce. U gasiw­
szy swoje pragnienie i .pokrze­
piwszy swoje siły w odą z po to ­
ku, rychło  odnalazł tow arzyszy 
łowców. Zaś w  dowód wdzięcz­
ności postanow ił n a  m iejscu 
gdzie nocował założyć gród i 
wznieść św iątynię ku czci św. 
W ojciecha. I tak  też uczynił. 
S trum ień — płynący do dziś n a ­
zw ał S ilnicą (gdyż w oda z niego 
przyw róciła m u siły), zaś w znie­
sioną obok osadę (od w ielkich 
kłów) — Kielcami. Tyle legenda.

P ierw sza osada targow a w spo­
m inana jest tu ta j bardzo wcześ­
nie, gdyż .już w  1084 r. Do końca 
XVI w ieku były Kielce w łasnoś­
cią biskupów krakow skich, k tó­
rzy  chętnie tu ta j przebywali. 
Około 1364 r. nadali oni osiedlu 
p raw a  m iejskie. Tutaj też w znie­
śli w spaniały zam ek będący obe­
cnie siedzibą m uzeum  reg ional­
nego.

W XVI w ieku  rozw inęło się w  
okolicach K ielc górnictw o i h u t­
nictwo m etali nieżelaznych
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dzińca, bram ę w jazdow ą, w ieże 
strażnicze z XV i XVI w ieku, 
jak  rów nież czworoboczną basz­
tę. W arto tu  może przypom nieć, 
że przed la ty  nakręcane tutaj 
były sceny z oblężenia K am ień­
ca Podolskiego, do znanego fil­
m u „Pan W ołodyjowski”.

Jaskinia „Raj”, to osobliwość 
przyrodnicza tych stron, zna jdu­
jąca  się n a  północno-w schodnim  
zboczu Czerwonej Góry (po p ra ­
wej stronie, patrząc przez okna 
autokaru). O dkryta w  latach 
sześćdziesiątych, uznana została 
za rezerw at przyrody. Ja k  w yka­
zały badania, była ona zam iesz­
kała przez ludzi już tfkoło 40—50 
tysięcy la t temu. S kłada się ona 
z k ilku  jaskiń  połączonych z so­
bą przejściam i, które otrzym ały 
nazw y: K om ora W stępna, Kom o­
r a  Złomisk, Sala Kolum nowa, 
S ala S talaktytow a i Sala Wyso­
ka. Zostały one zagospodarow ane 
i udostępnione do zwiedzania.

(ołów, srebro, miedź). Po znisz­
czeniu m iasta w  czasie najazdu  
szwedzkiego (1655 r.), w  XVIII 
w ieku ponow nie zaczęło się ono 
rozw ijać. Pow stały wówczas ta ­
kie ośrodki górnicze, jak : K ar- 
czówka, M iesziana G óra czy 
Samsonów.

W 1789 r. K ielce i okolica 
przeszły n a  własność Skarbu 
Państw a. Od roku  1795 (trzeci 
rozbiór Polski) znalazły się K iel­
ce pod zaborem  austriackim . W 
roku  1816 z in icjatyw y S tan isła­
w a Staszica pow stała tu ta j 
(pierwsza w Polsce) Dyrekcja 
G łów na Górnicza o raz Szkoła 
A kadem iczno-Górnicza, będąca 
odpow iednikiem  Akademii Gór- 
niczo-Hutniczej.

W Kielcach spędzili sw e lata 
szkolne poeta Adolf Dygasiński 
oraz powieściopisarz Stefan Że­
rom ski. Ten osta tn i opisał to

ciąg dalszy na str. 7
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UW AGA CZYTELNICY!

In fo rm u jem y , że w  zw iązku  z ciągle ro sn ący m i k osz tam i po lig ra ficz ­
n y m i (pap ier, p ro d u k c ja ) o raz o g rom ną in flac ją , je s te śm y  zm uszeni 
w p row adzić , n ies te ty , n a s tę p u ją c e  z m ian y : Od n u m eru  48 (1516), „R o ­
d zin a”  będzie  d ru k o w an a  ja k o  n u m e r  łączony , w ob jętośc i 18 stron . 
Cena n u m e ru  100 zl.

Do końca ro k u  u k ażą  się n as tęp u jące  n u m e ry :

48—49 (26 lis to p ad a  — 3 g ru d n ia ),
50—51 (10 g ru d n ia  — 17 g ru d n ia ),
52—53 (24 g ru d n ia  — 31 g ru d n ia ).
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P rzew odn iczący  K PN  — 
L. M oczulski, PPS  — J .J .  L ip ­
sk i i SP — W. S iła-N ow icki 
p rzek aza li ośw iadczen ie , w 
k tó ry m  w ypow iedzieli się p rz e ­
ciw ko p ro jek to w i now elizacji 
K o n s ty tu c ji w  p u n k c ie  p rzew i­
du jący m  re je s tro w a n ie  p a rtii 
p o litycznych  przez  T ry b u n a ł 
K o n sty tu c y jn y .

Do u rzęd u  R ady M inistrów  
sk ie ro w an y  został przez m in i­
s tra  sp raw ied liw ości A lek san ­
d ra  B en tkow skiego  p ro je k t 
u s ta w y  o zm ian ie  n iek tó ry ch  
p rzep isów  p raw a  k arn eg o  zm ie­
rza jący  do u su n ię c ia  k ry ty k o ­
w anej su row szej odpow iedzial­
nośc i skp raw có w  zag arn ięc ia  
m ien ia  społecznego pow yżej 
k w oty  o k reślonej w  k odeksie  
k a rn y m  jak o  stanow iącej ró w ­
n ow arto ść  m ien ia  znacznej lub 
w ie lk ie j w arto śc i. W zw iązku  
z ro sn ą c ą  in f la c ją  k w o ta  ta  
b y ła  w  o sta tn ich  dw óch  la tach  
p odw yższana, co je d n a k  nie 
u strzeg ło  się od k ry ty k i, że s u ­
row sza  odpow iedzialność nie 
je s t  ad e k w a tn a  do sz tyw no 
u sta lo n e j w arto śc i m ien ia  p o ­
w odu jąc  rażąco  n iew sp ó łm iern y  
w y m ia r k a ry .

to
P re m ie r  T adeusz  M azow iecki 

w ystosow ał lis t do czechosło ­
w ackiego d y sy d e n ta  V aclava 
H avela, w k tó ry m  zapew nia  go, 
że podejm ie  k ro k i w sp raw ie  
u w oln ien ia  dw óch in n y ch  cze­
chosłow ack ich  d ysyden tów , J a ­
na  C zarnogórsk iego  i M irosIava 
K usago, k tó rzy  o czeku ją  na  
p roces.

W M inisterstw ie  E du k ac ji N a­
rodow ej rozpoczęto  p race  n ad  
now ą k o n cep c ją  p rog ram ów  
n au czan ia  p rzedm io tów  ogólno­
ksz ta łcący ch  w e w szy stk ich  ty ­
p ach  szkół.

G łów nych k ie ru n k ó w  p rz e ­
m ian  u p a try w a ć  n a leży  w o d ­
chodzen iu  od ency k lo p ed y czn e­
go m odelu  n a u c z a n ia  n a  rzecz 
k sz ta łto w an ia  sp raw ności i 
um ie ję tn o śc i in te le k tu a ln y c h  i 
p rak ty czn y ch . Dziś m łodych  
ludzi bardziej in te re su je  odpo­
w iedź n a  p y ta n ia  ja k ?  i d la ­
czego? n iż  co? Szkoła m oże i 
pow inna stw orzyć  im  sto sow ­
ne po tem u  w aru n k i.

T rzej w ę g ie rscy  d z ien n ika rze  
— ko respondenc i A gencji M TI 
oraz gaze t „N epszabadsag” i 
„ M agyar N e m ze t” o trzym a li 
polecenie n a tych m ia sto w eg o  o- 
p u szczen ia  L ipska . Polecenie  
to w yda la  m ilic ja  NRD . W ę­
gierscy  d z ien n ika rze  zosta li 
za tr zy m a m  p rzez  patrol m ilic ji 
N RD  w  czasie, k ie d y  w  L ip s­
k u  trw a ły  w ie lo ty s ięczn e  de­
m o nstracje  an tyrządow e. M ili­
cja  nakaza ła  im  n a tych m ia s to ­
w e opuszczen ie  m iasta . Oprócz 
stw ierdzen ia , że je s t to  ro zkaz  
m ilic ji, n ie podano  ża d n y ch  
in n y c h  p rz y c z y n  te j d ecyz ji. 
A gencja  R eu tera  p o in fo rm o ­
w ała , że zach o d n im  d zie n n i- . 
ka rzo m  nie zezw o lono  na 
p rzy ja zd  do L ipska .

Sąd m ie js k i w  B ra tysław ie  
p ostanow ił u ch y lić  sa n kc ję  
p ro k u ra to rską  i zw o ln ić  z w ię ­
zien ia  śledczego znanego sło ­
w ackiego  dzia łacza  o p o zy c y j­
nego pro f. M irosław a Kusego. 
Prof. K u sy  p rzeb yw a ł w  w ię ­
z ie n iu  pod  za rzu tem  prób oba­
lenia  re p u b lik i i podburzan ia  
spo łeczeństica  do c zyn ó w  n ie ­
zg o d n y ch  z  p ra w em  — n ie  był 
luięc w ięźn iem  p o lity c zn y m , 
w ięźn iem  sum ien ia  — g d yż  
w g oficja lnego  sta now iska  
w ładz n ik t  n ie  je s t w  CSRS  
w ięzio n y  za p rzekonan ia .

W  A m b a sa d zie  A u str ii w  
M oskw ie  trw a  w zm o żo iy j ruch  
Ż yd ó w  radzieckich , sk ła d a ją ­
cych  w n io sk i o w izę. Są  to 
posiadacze w iz  izraelsk ich , 
p ragnący zgodn ie  z d o tych cza ­
sow ą p r a k ty k ą  opuścić  Z SR R  
v ia  W iedeń  lub R zym . A m b a ­
sada A u str ii w  Z S R R  w y d a ­
je  obecnie od 1200 do 1400 w iz  
dzienn ie .

O
W ładze m ie jsk ie  D rezna i 

L ip ska  zg o d ziły  się na p rze ­
prow adzen ie  ro zm ó w  z d em o n ­
stra n ta m i, k tó r zy  w cześn ie j 
p o tra k to iu a n i zos ta li p rzez  m i­
licję ja ko  chuligani.

W edług sza cu n kó w  Ś w ia to ­
w ej O rganizacji Z drow ia  
(W HO) na św iecie , g łów nie  w  
A fryce , ż y je  obecn ie od 5 do 
10 m in  lu d zi za k a żo n ych  w iru ­
se m  AIDS.

Jednocześn ie  na  pół m iliona  
ocenia  się  liczbę  osób, u  k tó ­
ry c h  w y s tą p iły  p ierw sze  s y m ­
p to m y  te j choroby — ośw iad­
czy ł to B onn  przedstaw ic ie l 
WHO F alkner vo n  Sonnenberg .

T ym cza sem  — ja k  s tw ie r ­
d ził — o fic ja ln ie  zare jes tro w a ­
n y c h  jes t na  św iecie  ty lk o  178 
ty s . p rzy p a d k ó w  AID S.

P odczas p o w tó rn e j ek sh u m acji 
m asow ych  g robów  w  pobliżu  
m iejscow ości G iby w  w oj. su ­
w alsk im  okazało  się, że są  to 
g roby  żo łn ierzy  n iem ieck ich . 
N adal b ra k  odpow iedzi n a  p y ­
tan ie , gdzie są  g roby  se tek  
aresz to w an y ch  przez NKWD 
lą tem  1945 ro k u  m ieszkańców  

S uw alszczyzny,

W p ierw szym  pó łroczu  b r . o d ­
n o tow ano  w  Z w iązku  R adziec­
k im  p o nad  1 m in  102 ty s. 
p rzestęp stw , o ponad  30 proc. 
w ięcej niż w  ty m  sam ym  cza­
sie  ro k u  ubiegłego. N a zd jęciu  

m łodociany  p rzestępca ,
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej 

Ż yc io d a jn e  s łońce Eucharys t i i
Fenomen życia zależy od wielu czynników. Do samej wegetacji 

bezwzględna większość organizmów żyjących na Ziemi potrzebuje 
światła, ciepła, tlenu, pokarmu i napoju. Jeśli któregoś z tych funda­
mentalnych elementów zabraknie, zanika życie. Fizycznym dawcą 
światła i ciepła, a [pośrednio całej reszty środków do życia zwłaszcza 
pożywienia i tlenu do oddychania, jest Słońce — nasza dzienna 
Gwiazda. Kiedy sobie to uświadamiamy, nie gorszymy się już tak 
bardzo, że nasi praojcowie w czasach pogańskich właśnie Słońcu od­
dawali cześć boską jako źródłu życia.

Państwowa, społeczna czy 
prywatna? — zapytują nau­
czyciele, rodzice, pracownicy 
resortu oświaty i wychowa­
nia. Jedni są „za”, drudzy — 
„przeciw”. Wielu osobom po­
wołanie do życia szkół pry­
watnych kojarzy się z zaprze­
czeniem zasad sprawiedliwo­
ści społecznej, w  imię której 
upaństwowienie szkolnictwa 
miało służyć wyrównaniu 
szans wszystkich uczniów. 
Temu celowi miało przecież 
służyć bezpłatne nauczanie na 
każdym szczeblu edukacji.

Po kilkudziesięciu latach 
o p arta  n a  powyższych zasa­
dach działalność szkoły uległa 
pow ażnem u zachw ianiu. U- 
pańs iw ow ienie szkolnictw a i 
jego bezpłatność m iały  'bo­
w iem  sw oją cenę — zm ienił 
się charak te r szkoły. Jej sa­
modzielność jako placówki o­
św iatow ej została pow ażnie 
ograniczona narzuconą odgór­
nie unifikacją, program y zaś 
i m etody edukacyjno-w ycho­
w aw cze m usiały być zgodne z 
obowiązującym i doktrynam i 
politycznymi i ideologicznymi. 
W dalszej fazie „reform y” 
okazało się, że i bezpłatność 
jest co najm nie j dyskusyjna.

Taki model szkoły n ie 
mógł wytrzym ać próby czasu. 
Szeroko propagow ana akcja 
„tysiąca szkół n a  Tysiąclecie” 
po latach okazała się zab ie­
giem czysto propagandowym , 
zwłaszcza wobec szerokich 
potrzeb szkoły, k tó ra  oprócz 
gm achu po trzebuje przede 
w szystkim  treści i w iarygod­
ności. Tymczasem bilans 
m inionych la t nie mógł być 
tu  satysfakcjonujący. W grun­
cie rzeczy niezadowolone 
są obie strony : nauczyciele, 
którzy podporządkow ani od ­
górnym  schem atom  p rog ra­
m owym  ii dydaktycznym  nie 
mogli w  pełni „rozwinąć 
skrzydeł” oraz uczniowie, 
trak tu jący  szkołę często jako 
ciężki obowiązek, a naw et zło 
konieczne.

W atm osferze podziału n a u ­
czyciel — uczeń, w  którym  
tem u drugiem u przypadła je ­
dynie ro la  przedm iotu n a u ­
czania, trudno  było o pełną 
satysfakcję stron. Jeśli po­
nadto  uw zględnim y w arunki, 
w  jak ich  zwłaszcza w  osta t­
nich dw udziestu latach, przy­
szło być nauczycielem  i ucz­
n iem  — kryzys szkoły nie 
będzie ani dziwił, ani zaska­
kiwał.

P rzepełnione klasy, brak  
pomocy naukow ych i dydak­
tycznych, n ieustanne  proble­
my z podręcznikam i, n isk ie 
pensje nauczycieli — wszyst­
ko to  nadw yrężyło poważnie 
fundam enty  szkolnego gm a­
chu. Nie tu  jednak  k ry je  się 
jedyny powód kryzysu. W 
h istorii polskiego szkolnictw a 
zdarzały  się  przecież lata, 
gdy podręczniki zastępow ały 
skrzętn ie odpisane notatk i, 
zaś za pracow nie i labora to ­
ria  służyły m ieszkania pry­
w atne nauczycieli lub ucz­
niów. I jakoś n ik t n ie  n arze­
kał n a  obniżenie poziomu 
nauczania czy spadek au to ry ­
te tu  nauczyciela. P rzeciw nie 
szkoły te  sta/wały się p raw ­
dziwą „kuźnią” ta len tów  — 
na przekór okru tnej rzeczy­
wistości.

ciąg dalszy na str. 7

Czym je st słońce dla życia fi­
zycznego, tym  jest C hrystus dla 
sfery nadprzyrodzonej. To On 
przyw rócił nam  praw o do w ie­
cznego istn ien ia i w  swoim  p rze­
bitym  Sercu otworzył nigdy nie 
w yczerpane zdroje Wody Żywej, 
dające udział w  życiu samego 
Boga. Bóg ustanow ił w iele spo­
sobów przekazyw ania łaski u ­
św ięcającej (tak w  teologii k a ­
tolickiej nazyw am y cząstki ży­
cia bożego przekazyw ane stw o­
rzeniom  rozumnvm , zwłaszcza 
człowiekowi), ale możliwość ko­
rzystan ia z nich uzależnił od sto­
sunku tych stw orzeń do C hrys­
tusa, od w iary  w  Jego bóstwo 
i akceptacji Dzieła Zbaw ienia: 
„K to uw ierzy i ochrzci się, bę­
dzie zbaw iony”.

C hrystus jest w idzialnym  źró­
dłem  życia nadprzyrodzonego 
jako  W cielone Słowo Boże i 
Tchnienie miłości Ducha Świę­
tego. Samo Słowo Boga i Duch 
św ięty budzą życie duchowe w  
sercach milionów istnień rozum ­
nych, ale dla nas stworzeń w i­
dzialnych niezbędne są w idzial­
ne źródła ła sk '. C hrystus w y­
szedł naprzeciw  tej potrzebie. 
U stanowił w idzialne znaki zw a­
ne Sakram entam i, a  w śród nich 
zostaw ił nam  Eucharystię, czyli 
samego siebie ukrytego pod P o­
staciam i Chleba i Wina. Eucha­
rystia  wśród Sakram entów  św. 
jest tym, czym słońce n a  naszym  
niebie w  stosunku do innych 
ciał kosmicznych — n ieustan ­
nym  źródłem  życia i św iatła  — 
C hrystusem  spow itym  w  przy­
m iot Chleba i W ;na. Jak  nasi 
praojcow ie czc:li słońce, błogo­
sław iąc jego prom ienie, tak 
praw dziw i chrześcijanie otaczali 
od początku czcią należną Chry­
stusowi św ięte Postacie. K ult 
Eucharystili i częstotliwość jej 
przyjm ow ania były przez w ieki 
i są  dzisiaj w yznacznikiem  i 
znam ieniem  w iary  katolickiej. 
Byłoby niesłychanie pożyteczny 
rzeczą prześledzić w  dziejach

Kościoła Chrystusowego rozwój 
czci dla Najświętszego S akra­
m entu  .i częstotliwość przystępo­
w an ia do K om unii Sw. Te dwa 
przejaw y życia religijnego n ie  
zaw sze szły ze sobą w  parze. 
Gdy jednak  udało się je  po łą­
czyć, przynosiły dla człowieka 
błogosławione skutki nadprzyro ­
dzone i doczesne. Przypom nijm y 
sobie dzisiaj najw ażniejsze prze­
jaw y kultu  Eucharystii, opraco­
w ane i pielęgnowrane przez K o­
ściół. W następnej gawędzie o ­
mówimy pragnien ia C hrystusa w 
tym  względzie.

Hołd dla E ucharystii jest śc i­
śle zw iązany z O fiarą mszalną, 
bo tylko podczas Mszy św. do­
konuje się tajem nicza przem iana 
chleba i w ina w  Ciało i K rew  
Zbawiciela. O fiara eucharystycz­
n a  od początków  chrześcijań­
stw a sprawrow ana była w  n ie ­
dzielę, czyli, w  tym  dniu tygod­
nia, który Jezus uświęcił swoim  
zm artw ychw staniem . O silnej 
w ierze w  C hrystusa obecnego w 
Eucharystii świadczyło p rzy w ią­
zanie do zgromadzeń m odlitew ­
nych, w  czasie których sp raw o­
w ano obrzęd Ł am ania Chleba, 
czyli Ofiarę mszalną, i w ielka 
troska, by ludzie niepowołani 
n ie mieli dostępu do N ajśw ięt­
szego Sakram entu. Gdy już 
chrześcijanie mogli staw iać 
św iątynie, one staw ały  się w i­
domym św iadectw em  w iary  w  
C hrystusa i w  Jego sak ram en ­
ta lną  obecność. U tarł się bowiem  
zwyczaj przechow yw ania w  spe­
cjalnym  pomieszczeniu i naczy­
niach części konsekrow anego 
Chleba, z myślą o tych, którzy 
n ie  mogli brać udziału we Mszy 
św. Chodziło zwłaszcza o cho­
rych i um ierających. T ak pow ­
sta ły  w  kościołach kaplice 
eucharystyczne z  m ałym  dom ­
kiem  n a  ołtarzu, zw anym  ta b e r­
nakulum , n a  naczynia ze św ięty­
mi Postaciam i. Od tego czasu 
W iem: mogli przyjm ować Ko­
m unię św. n ie  tyliko w  dni od­

p raw ian ia  N ajśw iętszej Ofiary. 
Mogli- rów nież — tak  je st do 
dziś — przybyw ać do Kościoła, 
by odwiedzić C hrystusa u ta jo ­
nego w  H ostii św iętej. Jezus 
eucharystyczny jest obecny tak 
długo, jak  długo św ięte Postacie 
Chleba czy W ina n ie  ulegną 
przeobrażeniu. Znakiem  obec­
ności C hrystusa eucharystyczne­
go jest płonąca przed tab ern ak u ­
lum  lam pka, zw ana wieczną, 
gdyż w inna  palić się  nieustannie. 
O na w zyw a do szacunku dla 
Eucharystii i do m odlitew nej 
rozm owy z naszym  Zbawicielem.

M ieszkańcy wioski, którzy n a ­
leżeli do p ara fii odległej o k ilka 
kilom etrów , prosili, by im poz­
w olono w ybudow ać kościółek f i­
lia lny  u siebie. Gdy ta k a  kaplica 
pow stała, ludzie n ie  musieli w ę­
drować do dalekiego kościoła 
parafialnego, bo przyjeżdżał k a ­
płan  o um ówionej godzinie i od­
p raw ia ł dla nich nabożeństwo. 
Tylko n a  w iększe św ięta proszo­
no ich do kościoła parafialnego. 
M ała A nia bardzo polubiła n a ­
bożeństw a w  pobliskiej kaplicy. 
Liczyła dni' i pytała babci, czy 
to  już dziś niedziela i czy ksiądz 
już przyjechał. Rodzice dziecka 
w idząc zaangażow anie córeczki 
w  życiu religijnym , postanowili 
zabrać ją  ze sobą do p ara fia lne­
go kościoła, gdzie ludzi dużo, 
brzm i p iękna organow a muzyka 
i strop  św iątyni przypom ina n ie ­
bo usłane gwiazdam i. A nia chło­
nęła w szystko rozszerzonymi z 
przejęcia oczami. W reszcie pyta 
„M amusiu, a  czerru  przed .tym 
m aleńkim  dom kiem  świeci się 
czerw ona lam pka? U nas n ie  ma 
ta k ie j! Bo tu  zaw sze miesz-ka 
żywy P an  Jezus” — usłyszała w 
odpowiedzi. „Ja  chcę już zaw sze 
chodzić tylko do takiego kościo­
ła, gdzie m ieszka P an  Tezus!” — 
ośw iadczyła z przekonaniem  m a­
ła czcicielka Eucharystii i chyba 
najlepiej oddała istotę kultu  
Najświętszego Sakram entu.

A co robi Kościół, by zachę­
cić w iernych do takiej postaw y? 
U stanaw ia specjalne św ięta 
eucharystyczne, jak  Boże Ciało 
czy W ielki Czwartek, urządza 
w ystaw ienia Hostii św iętej w 
m onstrancji, głosi kazania, uk ła­
da pieśni błogosławi chorych i 
dzieci. Dha kato lika Eucharystia 
jest słońcem, k tó re  daje życie.

Ks. A. BIELEC
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U czestnicy p ie lg rzym ki p rzed  kościo łem  po lsk o k a to lick im  w S tu d z ian k ach  P an ce rn y ch

Z trasy krakowskiej pielgrzymki do Studzianek Pancernych
dokończenie ze str. 5

m iasto pod nazw ą „K lerykow a”, 
w  swej powieści „Syzyfowe p ra ­
ce".

Godnymi uw agi zabytkam i w  
Kielcach są : daw ny pałac b is­
kupów  krakow skich z  la t 1637— 
—41, k a ted ra  fw 1171 r . (dawna 
kolegiata rom ańska) przebudo­
w ana w  1553 r., w czesnobaroko- 
w y kościół św. Trójcy o raz koś­
ciół i k lasztor pobernadyński n a  
Karczówce, w zniesiony w  .latach 
1624—31. Ód la t m iędzyw ojen­
nych działa w  K ielcach p ara fia  
polskokatolicka. U sytuow ana jest 
ona obecnie w  św iątyni p rzy  ul. 
Sienkiew icza 1.

Skarżysko-Kamienna (widoczne 
z okien au tokaru  po praw ej 
stronie) to kolejne m iasto na 
trasie  naszej pielgrzym kowej 
wędrów ki. Jeszcze w  XV w ieku 
wsie Skarżysko Kościelna i 
Skarżysko Książęce wchodziły w  
sk ład  dóbr należących do klasz­
to ru  Cystersów w  Wąchocku. Do 
potowy X IX  w ieku  najw iększą 
ro lę n a  tym  teren ie odgryw ał 
jednak  Bnin, •którego rozwój 
w iązał się z  w ydobyw aniem  (od 
1440 r.) ru d y  żelaza o raz .wybu­
dow aniem  w ielkiego pieca h u tn i­
czego.

Po przejściu w spom nianych 
wyżej miejscowości n a  rzecz 
skarbu  K rólestw a Polskiego 
(1818 r.), zakłady hutn icze w 
Bninie zostały rozbudow ane. Je d ­
n ak  dopiero w  1887 r. — po za­
łożeniu stalow ni „Skarżysko” — 
znaczenie Skarżyska-K am iennej 
wzrosło. P raw a  m iejskie otrzy­
m ało w  1923 r. N adm ienić n a le ­
ży, że rów nież w  tym  mieście 
działa od la t m iędzyw ojennych 
(z przerw ą w  latach okupacji 
oraz pierwszych la tach pow ojen­
nych) p a ra fia  polskokatolicka. 
F unkcjonuje ona w  św iątyni 
przy ul. C m entarnej, w  sąsiedz­
tw ie dw orca PK P Skarżysko Za­
chodnie.

Szydłowiec (do la t siedem dzie­
siątych m iasto powiatowe), był 
niegdyś w łasnością rodu  Szydlo- 
wieckich. S tąd  nazw a m iasta. 
P raw a  m iejskie otrzym ał w  1427 
r. Z uwagii n a  bogate zasoby 
piaskowca, od rwieków średnich 
rozw ijało  się tu ta j k am ien iar­
stwo. Od roku  1548 m iasto p rze ­
szło w  posiadanie Radziwiłłów. 
W II połow ie XVII w ieku (na­
jazd  szwedzki) rozwój m iasta  za­
łam ał się. Od początku XX w ie­
ku no tu je  się ponow ny rozwój 
przem ysłu 'kam ieniarskiego.

Na uw agę w  tym  mieście za­
sługują: późnogotycki, kam ienny 
kościół św. Zygm unta (fundacja 
Szydłowieckich), późnorenesanso- 
wy ra tu sz  z XVI w ieku oraz 
gotycko-renesansowy zamek, 
w zniesiony przez M ichała Szy- 
dłowieckiego w la tach 1510—26.

Radom (od czasu reform y ad­
m inistracyjnej w  1975 r. siedziba 
województwa), to ostatn ie m ias­
to na trasie  naszej w ędrówki.

Kiedyś znajdow ał się tu ta j 
wczesnośredniow ieczny gród, po­
łożony n a  szlaku handlow ym  z 
Rusi i L itw y do Małopolski i na 
Śląsk. Po raz  pierw szy w zm ian­
kow any jest n a  przełom ie 
1154/55. W X III w ieku był już 
kasztelanią i osadą targow ą. W 
1360 r. Kazim ierz W ielki lokował 
opodal nowy Radom  i otoczył go 
m urem  obronnym . M iasto to  było 
rów nież siedzibą sta rosty  grodo­
wego. W XV w ieku da tu je  się 
prężny rozwój Radomia, jako 
ośrodka rzem ieślniczo-handlow e- 
go. Pod koniec X V III w ieku 
znalazł się pod zaborem  au s tria ­
ckim ; następnie przeszedł pod 
zabór rosyjski. W początkach 
X IX  w ieku rozpoczął się ponow ­
ny gospodarczy rozwój m iasta 
(przemysł skórzany, baw ełniany 
i maszynowy).

Również w  tym  mieście istn ie­
je  (zorganizow ana w  latach 
sześćdziesiątych) para fia  polsko -

katolicka. Z najdu je się ona przy 
ul. Słowackiego 33/35.

Studzianki Pancerne znane są 
n ie  tylko z działającej od la t 
parafii naszego Kościoła. Bo­
w iem  miejscowość ta  — położo­
na n a  lewym  brzegu Wisły — 
należała do obszaru znanego ja ­
ko „przyczółek w arecko-m agnu- 
szewski”, opanow any przez w oj­
ska  radzieckie w  dniach 1—4 
sie rpn ia  1944 r. W rejon ie S tu ­
dzianek iw dniach 9—16 sierpnia 
tegoż roku  w  obronie przyczółka 
ciężkie w alki stoczyła I Brygada 
P ancerna im. B ohaterów  W ester­
platte , w chodząca w  skład I a r ­
mii W ojska Polskiego. U trzym a­
nie przyczółka m iało dla w ojsk 
wyzwoleńczych duże znaczenie. 
S tąd bowiem  w  styczniu 1945 r. 
wyszło jedno z głównych n a ta rć  
w  k ie runku  W arszawy. W S tu­
dziankach w zniesione zostało 
m auzoleum  ku czci poległych 
żołnierzy polskich. G łównym je ­
go elem entem  jest jeden z czoł­
gów uczestniczących w  w alce w 
sierpn iu  1944 r. O dbyw ają się  tu ­
ta j liczne uroczystości patrio ty ­
czne.

* * *

O pracow anie n iniejsze pow sta­
ło w  pierw szym  rzędzie z k ron i­
karskiego obow iązku; dla p rzy ­
pom nienia uczestnikom  naszej, 
krakow skiej pielgrzym ki do S tu ­
dzianek Pancernych tego wszyst­
kiego, co w  drodze widzieli i 
przeżyli. Może on być jednak  
pomocny w szystkim  Czytelnikom  
naszego tygodnika w  przyszłoro­
cznych w ojażach turystycznych 
po ziem i krakow skiej, kieleckiej 
i radom skiej. Nie tylko bowiem 
przypom ina h isto rię  w spom nia­
nych ośrodków m iejskich, ale 
w skazuje rów nież n a  co w  tych 
m iastach należy zwrócić uwagę.

„Uczestnik Pielgrzymki”

dokończenie ze str. 6

Działo się tak  jednak  d la ­
tego, że po trzeba nauki i n a u ­
czania — potrzeba kształcenia 
w  ogóle — sta ła  ponad w szel­
kimi uw arunkow aniam i i s ta ­
now iła wspólny cel uczących 
się i nauczających. Być może 
dlatego, że obie strony m iały 
świadomość jej bezwzględnej 
w artości, wartości, której nie 
da się przeliczyć n a  żadne p ie­
niądze. P izypuszczam , iż z 
tej w łaśnie świadomości w y­
ras ta ła  autentyczna bezin tere­
sowność pedagogów, k tó ra  po­
zw alała 'im pełnić raz  w y­
braną  przez siebie m isję bez 
względu n a  okoliczności.

„Kiedy już przestaniecie 
wierzyć w e wszystko, w ierz­
cie w  nau k ę’’ — m ówili do 
swych konspiracyjnych ucz­
niów  i słuchaczy profesoro­
w ie „podziem nych” gim na­
zjów  i wyższych uczelni. I 
naw et przez chw ilę n ie  w ą t­
pili, że m ają rac ję . A p rze­
cież te rac je  n ie  były podbu­
dow ane ani w ysoką pensją, 
ani dogodnymi w arunkam i 
nauczania. Bezinteresowność 
i pośw ięcenie czyniły ich 
w iarygodnym i w  oczach ucz­
niów, um acniały ich autorytet, 
sprzyjały kształtow aniu sz la­
chetnych postaw  w śród s łu ­
chaczy. Nauczyciel służył bo­
w iem  n ie  tylko sw ą wiedzą, 
ale i przykładem .

Naszej współczesnej szkole 
zabrakło  przede w szystkim  
przykładów. Różne „obiekty­
w ne” uw arunkow ania sp raw i­
ły, że z zaw odu nauczyciel­
skiego odeszli najlepsi, pozo­
stali — „średniacy”, k tórzy  i 
tak  dw oją się i troją, by po­
dołać stale rosnącym  obo­
wiązkom. W konsum pcyjnym  
społeczeństwie, którego ocze­
k iw an ia p rze rasta ją  podaż, 
nauczycielstw o stało  się za­
w odem  jak  każdy inny. I na 
tym  polega błąd. W konse­
kw encji tra fia ją  doń prze­
ciętni, a nie w ybrani — n a j­
lepsi z najlepszych.

Dlatego dysputy i narodow e 
spory o państw ową, społeczną, 
czy pryw atną „przynależność” 
sakoły uw ażam  za niecelowe. 
Nie chodzi przecież w yłącznie
0 „szyld”, a jedynie o poziom 
wiedzy, hum anistyczne w ar­
tości, jak ie  szkoła może i po­
w inna  zaszczepić uczniom, a 
także o to, by w artości te by­
ły przez n ich  w  pełni w ybrane
1 akceptow ane. Bogactwo tre ­
ści, n ie  zaś super nowoczes­
ność gabinetów  decydują o 
w artości szkoły. K iedy czło­
w iek opuszcza szkolne m ury 
pam ięta  n ie  luksusow e w ypo­
sażenie pracowni, a le  człowie­
ka, nauczyciela, k tórem u zau ­
fał, i k tóry go n ie  zawiódł. 
Człowieka, k tóry  nauczył n ie  
tylko przedm iotu, ale także 
p ięknie żyć.

Poziom wiedzy i szlachetne 
w zorce to podstaw owe zada­
n ia  każdej szkoły. Więcej — 
to jedyna szansa obrony jej 
au to ry tetu  i w iarygodności w  
oczach uczniów. Bez względu 
na to, czy będzie to  szkoła 
państw owa, społeczna czy 
pryw atna. Jeśli ten w arunek  
zostanie spełniony za rzu t „.eli­
tarności” w ysuw any pod a d ­
resem  szkół p ryw atnych nie 
będzie m iał najm niejszego 
uzasadnienia,
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Wizyta Pierwszego Biskupa 
Jana SWANTKA  

i delegacji PNKK z USA

12 w rześn ia br. po ra z  p ierw szy do  Polski 
przybył Pierw szy B iskup J a n  SWANTEK i 
Biskup Józef ZAWISTOWSKI z 70-osofcfc»wą 
gT-upą przedstaw icieli Polskiego Narodowego 
K atolickiego Kościoła z  USA. W śród d e le ­
gatów  przybyli też księża seniorzy: Tadeusz 
Peplowsk:, Z ygm unt Pepłowski, S tanisław  
Skrzypek, a także P rezes Polsko-Narodow ej 
„SPÓ JN I” — drugiej co do w ielkości o rg a­
nizacji polonijnej w  USA — p. J a n  Godek.

13 w rześn ia o godz. 11.00 w  katedrze  pol- 
skokatolickiej pw. Sw. Ducha w  W arszawie 
została odpraw iona pontyfikcina M sza Św. 
w  in tencji Drogiej O jczyzny Polski.

N a tę  uroczystość przybyło w ielu  p rzedsta­
w icieli Kościołów chrześcijańskich zrzeszo­
nych w  Polskiej Radzie Ekum enicznej. K urię  
M etropol: łalną Kościoła Rzym skokatc 1 rokiego 
reprezentow ał ks. p ra ła t d r U szyrski, A m ba­
sadora USA w  W arszawie, reprezentow ał płk 
Glen Bally.

Uroczystość rozpoczęła się pośw ięceniem  i 
in tron izacją sz tandarów : am erykańskiego 
i polskiego, o raz odśpiew aniem  hym nów  n a ­
rodowych. Sztandary  zw yczajem  para fii po­
lonijnych um ieszczane są n a  sta łe  w  p rezb i­
te riom  kościoła. Gości pow itał w  pięknym  
słowie Pierw szy Biskup Tadeusz R. MAJEW ­
SKI. K azanie wygłosił P ierw szy B iskup Jan  
SWANTEK, w  k tórym  podkreślił, że Jezus 
Chrystus jest głową Powszechnego A postol­
skiego Kościoła, do którego zalicza s;ę 
między innym i Polski N arodowy K atolic­
ki Kościół i Kościół Polskokatolicki. W Koś­
ciele Jezusa C hrystusa pow inna pano­
w ać miłość, jedność i zrozum ienie — jed ­
ność w  różnorodności, zgodzie z Chrystuso­
w ym  nakazem : „Przykazanie now e daję  
wam, abyście się w zajem nie m iłow ali”. W 
czasie Mszy Sw. śpiew ał chór parafia lny  
pod dyrekcją ks. dr. Tom asza W ojtowicza.

Po Mszy Św. w  dom u K urii B iskupiej 
odbyło się p rzyjacielskie spotkanie przy k a ­
wie, w ym iana uczuć i miłych w spom nień.

O godz. 18.00 n a  C m entarzu Pow ązkow ­
skim  d. W ojskowym w  kw aterze  ..D”, gdzie 
zna jdu je  się  nasza  kap lica  4 groby naszych 
wyznawców, pod przew odnictw em  P ierw ­
szych B iskupów : Tadeusza R. M AJEW SKIE­
GO ii Ja n a  SW ANTKA odbyły się p rzy  g ro­
bie śp. B iskupa Józefa PADEWSKIEGO m o­
dlitw y żałobne, po czym złożono w ieńce od 
Rady Synodalnej Kościoła Polskokatolickie- 
go, od PNKK w USA, od STPK, oraz w ią­
zanki kw iatów . Specjalną m odlitw ę odmówił 
i wrieniec od siebie złożył n a  grobie śp. B is­
kupa J . Padewskiego ks. Senior Donald M a­
linowski z Kanady.

D elegacja PNKK przez dw a tygodnie zw ie­
dzała rodzinny  K raj Ojców d p ara fie  polsko- 
katolickie, a następnie, 22 w rześn ia br., u d a ­
ła  się  do U trechtu  n a  uroczystości 100-lecia 
Unii U trechckiej.

Naszym B raciom  zza oceanu życzymy 
„Szczęść Boże” i miłych wspom nień z  Polski.

M szę św . w in ten c ji D rogiej O jczyzny P o lsk i odp raw ili b isk u p i K ościoła 
P o lskokato lick iego  i  P o lsk iego  N arodow ego  K ościo ła K ato lick iego  w USA 
pod p rzew odn ic tw em  P ierw szy ch  B isk u p ó w : T adeusza  R. M ajew skiego

i J a n a  S w an tk a

P ierw szy  E isk u p  J a n  S w an tek  pośw ięca  sz ta n d a ry : am ery k ań sk i i p o lsk i — 
d a r PN K K  d la  K ościoła P o lskokato lick iego

i



P ierw szy  B iskup  T adeusz  R. M ajew ski p rzek azu je  p a s to ra ł — zn ak  ju ry sd y k c ji 
nad  K ościołem  — P ierw szem u B iskupow i Ja n o w i S w an tkow i, n a  czas u ro ­

czystości kościelnych

Proboszcz p a ra f ii k a te d ra ln e j ,ks. d r  T. W ojtow icz w ita  b iskupów  przed
k a te d rą  w arszaw ską.

P ierw szy  B iskup  J a n  S w an tek  p rzek azu je  słow a p ozd row ien ia  i w ygłasza  k a ­
zanie do w iern y ch  zg rom adzonych  w k a ted rze  p o lsk o k a to lick ie j pw . §w . D ucha

P ie rw szy  B iskup  J a n  S w an tek  u dzie la  K om unii św .

U czestn icy  M szy św . odp raw io n e j w  in ten c ji D rogiej O jczyzny P o lsk i M odlitw y ża łobne p rzy  g rob ie  śp . b p a  Jó z efa  P adew sk iego  na  pow’ązkacht
w  W arszaw ie
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Byłem sekretarzem Stalina

T r o c k i
(D alszy ciąg frag m en tó w  książk i 

B orysa  B ażanow a p t. „B y łem  se k re ­
tarzem  S ta lin a” , K w arta ln ik  P o li­
tyczny  „ K ry ty k a ” , W arszaw a 198G. 
P rz ed ru k  frag m en tó w  rozpoczęliśm y 
w „R odzin ie”  n r  42).

„Trocki rob ił na m nie w raże­
n ie człowieka bardziej u ta len to ­
w anego i w ybitnego n iż inn i bol­
szewiccy .przywódcy. Gwoli sp ra ­
w iedliwości trzeba jednak  od r a ­
zu powiedzieć, że n ie  był u ta ­
lentow any w szechstronnie i obok 
w ielu zale t m iał też sporo wad.

Był w spaniałym  mówcą, p rze­
de w szystkim  m ów cą rew olucyj- 
nvm  — pobudzająco-agitującyin. 
P o trafił znaleźć i rzucić w łaści­
w e hasło, mówił z dużą sw adą d 
patosem , rozpalał audytorium . 
Ale um iał też w  pełni panow ać 
nad swymi słowami i n a  posie­
dzeniach B iura Politycznego, 
gdzie patos był n ie  n a  miejscu, 
mówił pow ściągliw ie i rzeczowo.

W ładał bardzo ostrym  piórem , 
był zdolnym, błyskotliw ym  i .peł­
nym  tem peram entu  publicystą.

Był odważny i d la  dobra swej 
działalności rew olucyjnej gotów 
był pójść n a  każde ryzyko. W y­
starczy w spom nieć jego zacho­
w anie, gdy w  1905 r. przew odni­
czył P etersbursk ie j Radzie Dele­
gatów  Robotniczych; do końca 
trzym ał się dzielnie, w yzyw ająco 
i w prost z podium  .przewodniczą­
cego poszedł do w ięzienia i na 
zesłanie.

Jeszcze bardziej wymowr.a 
jest h isto ria  z tezą Clemenceau 
z roku 1927. P ełn ia w ładzy zn a j­
dow ała się już w  rękach  S talina, 
który ciągle podsycał potrzebę 
rozpraw y z opozycją, u jaw niając  
sta le  nowych, ukrytych wrogów 
(.o czym pisałem  już wcześniej). 
Na listopadow ym  plenum  KC w 
1927 r. S talin  zaproponow ał w re ­
szcie w ykluczenie Trockiego z 
partii. Trocki zab ra ł głos i m ię­
dzy innym i, zw racając się do 
grupy S talina, pow iedział (prze­
kazuję sens): Stanow icie grupę 
biurokratycznych m iernot. G dy­
by zagrożone było istnienie K ra­
ju  Rad, gdyby doszło do wojny, 
nie bylibyście w  stanie zorgani­
zować obrony i odnieść z w y ­
cięstwa. A le  gdy wróg będzie o 
100 kilom etrów  od M oskw y, u -  
czynim y to, co w  sw oim  czasie 
zrobił Clemenceau  — obalim y 
ten  żałosny rząd; z  tą jednak  
różnicą, że Clemenceau zadow o­
lił się przejęciem  w ładzy, pod­
czas gdy m y pójdziem y dalej i 
rozstrzelam y tę nędzną bandę 
tępych biurokratów , którzy za ­
przedali rewolucję. Tak zrobim y  
to. W y także chcielibyście nas 
rozstrzelać, ale nie macie dość 
odwagi. A  m y  odw ażym y się na 
to, gdyż będzie to absolutnie 
niezbędny w arunek zw ycięstw a. 
W iele tu  oczywiście i naiwności, 
i nieznajom ości charak teru  S ta­
lina, a le  n ie  sposób n ie  pochylić 
głowy przed Trockim  za jego 
w ystąpienie.

Dzięki swem u tem peram ento­
wi, odw adze i zdecydowaniu 
Trocki znakom icie sobie radził 
w  trudnych, krytycznych mo­
m entach, kiedy b rał n a  s.iebie 
odpowiedzialność i działa ł bez 
żadnych w ahań . Dlatego też ode­
grał tak  w ażną  rolę w  czasie re ­
wolucji październ ikow ej; okazał 
się niezastąpionym  w ykonaw cą 
leninow skiego planu zdobycia 
władzy. Tacy jak  S talin  jakoś się 
w tedy pochowali, tacy jak  Ka- 
m ieniew  i Zircowfcew cofnęli się 
przed ryzykiem  i w ystąpili p rze­
ciw, Trocki zaś Dez w ahan ia  
śm iało s tan ą ł na czele akcji (na­
w iasem  mówiąc, sam  Iljicz n ie  
w ykazał zbyt dużej odwagi, 
skw apliw ie ustąp ił wobec n a le­
gań otoczenia, że n ie  pow inien 
ryzykcw ać swego cennego życia 
i spiesznie się ukry ł; Trocki nie 
uległ tak im  nam ow om ; zresztą 
już wcześniej, po nieudanym  
pow staniu czerwcowym, Lenin 
od razu się ukrył, a Trocki n ie  
uciekł i poszedł do w ięzienia).

T rzeba tu  jednak  zwrócić u- 
w agę n a  pew ną n iebagatelną w a­
dę Trockiego. Na pozerstwo. 
Przekonany, że przeszedł do H is­
torii (przez duże H), cały czas 
przed tą  H istorią pozował. Nie 
zawsze z powodzeniem . Niekiedy 
była to  poza w ielka, usp raw ie­
dliw iona rolą, odegraną przez 
niego i jego rew olucję społeczną 
w  w ydarzeniach o św iatow ym  
znaczeniu. Choćby wtedy, gdy 
w ładza radziecka w  czasie w oj­
ny domowej w isia ła n a  .włosku
— O dejdziem y, ale tak  trzaśnie­
m y  drzw iam i, że cały św iat się 
zatrzęsie  — to także d la  pozy i 
d la  historii. Czasami bywało to  
m niej uzasadnione; m ożna było 
jeszcze znieść, gdy Trocki p rzy j­
m ował defilady sw ej Arm ii 
Czerwonej, sto jąc n a  wozie pan ­
cernym ; a le  niekiedy jego po­
zerstw o było po prostu  już ty l­
ko smieszne. Trocki n ie  zawsze 
to rozum iał (...)

T rzeba tu wspom nieć o jesz­
cze jednym  słabym  punkcie 
Trockiego —• jego nikłych w alo­
rach  jako  teoretyka i myśliciela.

Powiedziałbym , iż Trocki był 
typem  w ierzącym  fanatyka. U- 
w ierzył w  m arksizm , uw ierzył 
też później w  jego leninow ską 
in terp re tac ję . Uwierzył głębcko 
i na całe życie. Nigdy n ie  ok a­
zał najm niejszych w ątpliw ości 
co do dogmatu. W ytrw ale niósł 
pochodnię sw ej w iary. Mógł sk a ­
pitulow ać jedynie przed całą 
partią, k tó rą  uw ażał za doskona­
łe  narzędzie rew olucji św iato­
wej. Nigdy jednak  n ie  w yrzekł 
się swych idei i do końca życia 
św ięcie w  n ie  wierzył, w ierzył 
fanatycznie. Do tego typu ludzi 
należą i Franciszek z Asyżu, i 
Savonarola, a le  także i tacy jak  
Trocki i H itler. Nie teoretycy, 
n ie  myśliciele, lecz w łaśnie tacy 
fanatycy w yw ierają  o w iele 
większy w pływ  na losy ludzkoś­
ci niż osto ie rozum u i m ądroś­
ci (...).

To w łaśnie Trocki spraw ił, iż 
stanął przede m ną w ielki p ro ­
blem ludzkości. Odszedłszy od 
kom unizm u, a le  nada l o n im  
rozm yślając, m im o woli m usia­
łem  zadaw ać sobie różne py ta­
nia. A w  szczególności nas tępu ­
jące.

Nasze czasy w ypełnione są 
w alką kom unizm u ze s ta rą  
chrześcijańską cyw ilizacją. Jej 
społeczną isto tę określałem  w 
sposób następujący. Dwadzieścia 
w ieków  tem u, w czasach rzym ­
skiego im perium , człowiek czło­
w iekowi był w ilkiem . Nadeszła 
epoka chrześcijaństw a, które 
zaproponowało: Czem uż byśm y  
nie m ieli zbudow ać takiego spo­
łeczeństwa, w  k tórym  człow iek  
człow iekow i byłby nie w ilkiem , 
lecz przyjacielem  i bratem?  Na 
tym  polegą cały społeczny ser.s 
chrześcijaństw a (nie zajm uję się 
tu  w  ogóle jego nadzw yczaj w a­
żną stroną  religijną). I n a  p rzes­
trzeni dw udziestu wieków, d e ­
brze to  czy źle, idee te  weszły 
do powszechnej świadomości ja ­
ko pew ien ideał, ku którem u 
należy dążyć (+akże i zrodzona 
z chrześcijaństw a idea socjaliz­
m u, rzecz jasna  w  jej p raw dzi­
wej, n ie  m arksistow skiej postaci, 
z tego się wywodzi). Jednakże 
n a tu ra  ludzka jest niedoskonała; 
w ieloletni rozwój tych idei n ie  
stanow ił przeszkody w  tym, by 
jeszcze w dw udziestym  w ieku 
czołowe narody  chrześcijańskie 
wyniszczały się w zajem nie na 
potęgę. N iem niej cała nasza od ­
w ieczna cyw ilizacja próbow ała 
prow adzić nas do tego ideału. 
K om unizm  i m arksizm  są jego 
prostym  zaprzeczeniem . (...)

Oto Trocki, człowiek niezłom ­
nych przekonań i szczery. Gdy 
komuniści zapew niają, że p rze­
kształcają św iat jakoby po to, 
by znieść wyzysk człowieka 
przez człowieka, jest abso lu tn ie 
oczywiste, że to  kłam stwo. Przy 
pierw szej okazji i bez n a jm n ie j­
szej żenady zastępują to, co n a ­
zyw ają w yzyskiem  kapitalistycz­
nym  (rzekomo (robotnikowi n ie  
w ypłaca się wszystkiego za jego 
pracę), tak im  wyzyskiem  socja- 
lis tyczn jra, o jak im  daw niej ro ­
botnikom  n aw et się  n ie  śniło. Tu 
już n ie  idzie o  niedopłacarde, tu 
idzie o darm ow ą pracę milionów 
katorżników , o ich nieludzką 
eksterm inację. Ale Trocki — to 
człowiek szczery i w ierzący g łę­
boko w sw e idee. Musi przecież 
rozum ieć, że to  wszystko k łam ­
stwo. Jakże więc mógł w raz z 
Leninem  stać się tw órcą te rro ru , 
jak  mógł proponować stw orzenie 
arm ii pracy z żelazną dyscypliną, 
gdzie odm owa pracy  oznaczałaby 
n atychm iastow e rozstrzelanie ?

Przy tym  w szystkim  Trocki n ie  
był pozbawiony ludzkich cech. 
Był człowiekiem rodzinnym  — 
kochał sw e dzieci, k tó re  go u- 
w ielbiały i były mu ślepo odda­
ne. Znałem  jego córkę, Zinę 
bardzo do niego podobną, szczu­
p lu tką  i de1ik a tn ą  m łodą kobie­
tę ze skłonnościam i do gruźlicy, 
podobnie jak  ojciec pobudliw ą 
i w ybuchow ą. Ojciec był d la  n ie j 
wszystkim . Oczywiście zginęła w  
stalinow skim  więzieniu.

U Trockiego zdum iew ała m nie 
zawsze jeszcze jedna cecha — 
jego zadziw iająca naiw ność i 
b rak  zrozum ienia ludzi. Można 
by pomyśleć, że przeszedł całe 
życie dostrzegając w yłącznie a b ­

strakcje, n ie  widząc ludzi takim i, 
jakim i są. Zwłaszcza zupełnie 
już n ie  rozum iał S talina, o k tó ­
rym  przecież nap isa ł g rubą 
książkę.

W 1930 r. będąc za g ran icą  i 
pisząc o w ydaleniu Trockiego z 
ZSRR stw ierdziłem , że jestem  
bardzo zdziwiony i że nie po­
znaje tego S talina, k+óry był mi 
tak  dobrze znany. W większej 
zgodzie z jego obyczajam i było­
by, gdyby postąpił z Trockim  tak  
jak  z Frunzem . M iał przecież do 
swej dyspozycji ty le  sposobów 
o trucia Trockiego, ile by tylko 
zechciał (oczywiście n ie  wprost, 
bo to  byłby już podpis, ale za 
pomocą wirusów, k u ltu r  bakterii, 
m ateriałów  rad ioak tyw nych); 
później mógłby z pom pą pocho­
w ać go n a  P lacu Czerwonym  i 
wygłosić przem ówienie. Zam iast 
tego wysłał go za granicę. Swój 
wywód .kończyłem następująco : 
W ogóle jest rzeczą niepojętą, 
dlaczego S ta lin  nie posłużył się 
swą zw ykłą  metodą, która tak  
bardzo odpowiada jego naw ykom  
i charakterowi. M ożliw e jednak, 
że w ygodniej dla niego jest za ­
bić Trockiego nie w  ZSRR, lecz 
za granicą.

Było to  p isane w  1930 r. W 
roku 1940 osta tn ią  p racą Troc­
kiego była książka o S talinie, 
k tórej śm ierć n ie  pozwoliła mu 
ukończyć. Zdążył napisać 584 
strony. Zatem  strony  579 i 580 
pisał najpraw dopodobniej w  
osta tn ich  dniach lub tygodniach 
życia. Oto co na nich pisze: O 
w ysianiu  m nie w  lu tym  1927 r. 
do T urcji Bażanow pisze (...). 
Dalej następu je  pół strony cyta­
tu  z mej książki. N astępnie 
Trocki kontynuuje: W  1930 r., 
gdy ukazała się książka Bażano­
wa, traktow ałem  ją ja k  zw ykłą  
w praw kę literacką. Po procesach 
m oskiew skich  zacząłem  ją tra k ­
tować pow ażniej. Po czym snuje 
domysły, że w  sek re tariac ie  S ta ­
lina, k tó ry  porzuciłem  w  1926 r., 
coś n a  ten tem at m usiałem  sły­
szeć. A więc to, co było d la  m nie 
oczywiste jeszcze w 1930 r. ,i co 
do czego n ie  m iałem  żadnych 
w ątpliw ości, pewność, że w  od ­
pow iednim  m om encie S talin  go 
zab ije  (a z początkiem  wojny 
sta ło  się to  dla S talina rzeczą 
pilną), Trocki zaczął trak tow ać 
pow ażniej dopiero tuż przed swą 
śm iercią. I do tego koniecznie 
trzeba było się domyśleć, że B a­
żanow  w  1926 r. coś słyszał w 
sekre tariacie  S talina. A czy nie 
należało raczej uśw iadom ić so­
bie, kim  był S talin? Cóż za zdu­
m iew ająca naiw ność i jakaż 
n ieum iejętność w łaściw ej oceny 
lu d z i!’’

ctjn,

10



Krajowe Centrum Kultury i Sztuki 
im. George$’a Pompidou w Paryżu

To słynne Centrum Kultury mieści się  na skraju najstarszej dzielni­
cy Paryża. Marais. Dzielnica ta, a zwłaszcza nadbrzeżna jej część, 
powstała w  średniowieczu, ale większość historycznych kamienic 
i pałaców pochodzi z XVI i  XVII wieku. Do dzisiaj na starych u li­
czkach stoją piękne pałace z tamtego okresu. Niektórzy ich w łaści­
ciele pochwalić się mogą bogatymi galeriami sztuki.

Z najdujące się tu  C entrum  
K ultury  pow stało z inicjatyw y 
ówczesnego prezydenta Francji, 
G eorgesa  Pom pidou. Nie on  je d ­
n ak  do końca patronow ał tej 
budowli, zm arł bow iem  w  1974 
roku, zanim  budow a Centrum  
została ukończona. Dla uczczenia 
pam ięci projektodaw cy i in ic ja­
tora, Centrum , o tw arte  w  1977 
roku  przez kolejnego prezyden­
ta  Valerego G iscarda d ’Estaing, 
nazw ane zostało w łaśnie im ie­
n iem  Georges’a Pompidou.

Niezwykle nowoczesna bryła 
O środka w  sercu  s ta re j dzielni­
cy m iasta w yw ołała w iele dys­
kusji. W yboru dokonano jednak 
w  w yniku konkursu, do którego 
stanęło aż 681 zespołów. P ierw - 
szą nagrodę przyznano angielsko- 
-w łoskiem u zespołowi R icharda 
Rogersa i Renzo Piano. Wygląd 
zew nętrzny budynku powoduje, 
że taksów karze paryscy nazyw a­
ją  ten gm ach rafinerią . Innym  
kojarzy  się on raczej z okrętem .

P arysk i ośrodek ku ltu ry  i sztu­
ki m a 50 tys. m3 kubarury  i dys­
ponuje pow ierzchnią ponad 100 
tys. m 2. Znalazły w  n im  pom ie­
szczenie cztery insty tucje: B i­
blioteka, In sty tu t Badań M uzy­
cznych, M uzeum Sztuki Nowo­
czesnej i In sty tu t Form  Przem y­
słowych .

B iblioteka C entrum  liczy 400 
tys. tomów, 250 tys. przezroczy i 
„BarJc p ły t”. O statnio Biblioteka 
wzbogaciła się jeszcze o kom ­
puterow y ,.bank danych”. F rek ­
w encja w  Bibliotece jest bardzo

duża, zw raca uw agę przew aga 
młodzieży. Na skorzystanie z 
m iejsca w  dziale przezroczy 
trzeba czasem dość długo cze­
kać.

In sty tu t Badań Muzycznych 
IRCAM, którym  kieru je  znany 
kompozytor, P ierre  Boulez, za j­
m uje się najnow szym 1 dośw iad­
czeniam i w  dziedzinie muzyki. 
D ysponuje doskonałym  sprzętem  
elektronicznym  i kom puterowym , 
m a też salę koncertow ą, której 
kształt m ożna dow olnie zrrre- 
niać. O rk iestra  In sty tu tu  Badań 
Muzycznvch jest wysoko ceniona 
w  świecie.

M uzeum Sztuki Nowoczesnej 
przeniesione w  całości z dawnej 
siedziby Palais do Tokyo, gro­
madzi dzieła z w szystkich k ie­
runków  sztuki naszego stulecia, 
m.in. kubizm, surrealizm , ab- 
strakcjonizm . M ożna tu zobaczyć 
dzieła P ab la  Picassa, H enr: M a- 
tesse'a, S alvadora Dali, Amadeo 
Modiglianiego, W asyla K andin- 
skiego. W salach w ystawow ych i 
w  m agazynach M uzeum posiada 
rów nież rzeźby i obrazy a rty s­
tów  po lsk ich : W ładysław a Ole­
wińskiego, K azim ierza M alewi- 
cza, Edw arda W ittiga, Tadeusza 
Makowskiego.

In sty tu t Form  Przemysłowych 
prezen tu je najnow sze osiągnięcia 
w architekturze, m eblarstw ie i 
rzem iośle artystycznym .

Zarów no sam  niezw ykły 
ksz tałt C en trum  jak  i liczne 
w ystaw y budzą ogrom ną cieka­
wość. Każdego roku  przew ija

się tu  około m iliona osób. P rze­
waża, podobnie ja k  w  bibliotece, 
młodzież. Ekspozycją, k tó ra  m.in. 
w yw ołała duże zainteresow anie, 
była w ystaw a polskiej sztuki no ­
woczesnej, zorganizow ana przez 
M uzeum w  Łodzi w  1983 roku. 
P rezentow ała ona prace wielu 
artystów , z których n a  czoło w y ­
suw ał się  przede wszystkim  S ta ­
nisław  Ignacy W itkiewicz: ok. 
120 obrazów, 150 fotografii, po­
za tym  jego dzieła literacki^. w  
większości znane n a  całym  św ie­
cie — d ram aty  W itkiewicza tłu ­
maczone były przecież na k ilka­
naście języków. Były tu  też p ra ­
ce W ładysław a Strzem ińskiego 
w  postaci 60 najw ybitniejszych 
obrazów i rzeźb. Dużym powo­
dzeniem cieszyły się też ekspo­
zycje p rac takich twórców, jak  
W ładysław  Hasior, Tadeusz 
K antor, A licja Szapocznikowr. 
W ystaw a z M uzeum wr Łodzi 
zyskała pochlebne n a  ogół recen­
zje w  prasie paryskiej, k tóra 
przypom niała również, że p ierw ­
sze m uzeum  sztuki nowoczesnej 
na św iecie zostało założone w  
Łodzi.

Przy okazji łódzkiej w ystawy 
zaprezentow ano rów nież polską 
u^e^aturę współczesną w jęzvku 
francuskim . P rzedstaw iono książ­
ki, rękopisy, fotografie takich p i­
sarzy i poetów  jak  Jerzy A nd­
rzejew ski, M iron Białoszewski. 
Tadeusz Breza, W itold G om bro­
wicz, Zbigniew  H erbert, S tan i­
sław  Lem. Ja ro sław  Iw aszkie­
wicz i w ielu innych.

W C entrum  K ultury  ,i Sztuki, 
wśród w ielu innych w ystaw  p re ­
zentow ano rów nież dzieła s łyn­
nego artysty  m alarza i grafika, 
M arca Chagalla. W ystawa była 
ukoronow aniem  jego długiego 
i twórczego życia, M arc Chagall

zm arł bowiem  w  w ieku 97 lat.
Marc Chagall, z  pochodzenia 

Rosjanin, m ieszkający n a  stałe 
we Francji, uw ażany je s t przez 
w ielu  krytyków  za ostatniego z 
w ielkich artystów  XX wieku. 
W ystaw a w  C ertru m  Pom pidou 
pozwoliła zw iedzającym  poznać 
bliżej twórczość tej n iew ątp liw ie 
niezw ykle ciekawej postaci. Na 
w ystaw ie pokazano rysunki re - 
p rez en tjjąc e  całokształt pracy 
artysty, tj. od roku  1903 aż do 
ostatnich, z  roku 1983. Były to 
w’ięc p race zarów no z okresu 
rosyjskiego: widok drew nianych 
dom ków w  W :tebsku, skrzypek 
n a  dachu — jak  rów nież z okre­
su paryskiego, ze słynnym  w ize­
runk iem  wieży Eiffle’a. Bardzo 
dużo m iejsca za jm uje w  tw ór­
czości Chagalla m artyrologia Ży­
dów w  II w ojn ie śwm towej.

M arc Chagall to artysta  n a ­
w iązujący do symbolizmu, eks- 
presjonizm u, surrealizm u. Jego 
styl był pełen liryzmu, fantazji 
i poezji. W śród w ielu  innych 
dzieł tw orzył także m alow idła 
ścienne. Bywalcy Opei-y P arys­
kiej mogą np. podziwiać piękny, 
oryginalny sufit, w ykonany wg 
p ro jek tu  tego artysty. W arto  za­
znaczyć, że p re ^ n to w a n a  n ie ­
daw no w  Zachęcie w  W arszawie 
w ystaw a ,.4 X  P aryż” zaw ierała  
również n iek tóre prace M arca 
C hagalla eksponowane uprzed­
nio w C entrum  K ultury  w  P a ­
ryżu.

Centrum  Georges’a  Pompidou, 
mimo kontrow ersyjnych opinii, 
jak ie krążyły w śród Francuzów  
na tem at kształtu  arch itek toni­
cznego tego obiektu, w rosło w  
panoram ę P aryża i stało  się u lu ­
bionym  m iejscem  w ypraw  Pary- 
żan i turystów .

JAN ŁUKASIK
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Kiedy odwrócę tw arz 
i oczy staną w m artw ym  punkcie — 
tak  niew iele już trzeba, 
by się zgubić 
w  dwuznaczności gestów.
Zabiorę ze sobą mój bagaż 
w  półtajem ną drogę 
a czas dorzuci przy każdym zakręcie 
znaki zapytania
■—■ dawne — których nie zgubię,
— nowe — na które czekam.

Gdybym wiedziała jak silne mam nogi. 
byłoby lżej iść...

Zabrakło mi światła...
Zabrakło mi światła, 
a idę —.
z przyzwyczajenia 
krok za krokiem  
niby ślepiec.
Dotykam ziemi stopą 
umarłego drzewa.

LUŁ!J r n j aag—ffiPB—gJB L  — W2SSSS—

Obojętnie.
I tak  niczym nie zagrożona 
opadam
gałązką kruchej sosny 
z nadzieją, że znajdę 
światło
przed świtem.

Magia
Tylko w nocy odnajduję 
treść
Ona krzyczy brakiem  
perspektyw y,
gdy niebo pochłania ziemię 
bez nadziei na zbawienie 
świata.
Każdy krok jest w tedy wym iarem  
bytu,
oczy ■—• ćmą
osadzoną w szczelinach powiek, 
a pamięć — harfą pogrzebanej muzy. 
Kiedyś obudzę tę strunę, która 
zagra najpełniej kształt słowa.

Na pożegnanie
Na pożegnanie
jeszcze za wcześnie, na pożegnanie,
choć czas wysusza ostrość spojrzenia
jak wodę w dzbanie,
chociaż nakłada zgrzebną koszulę
na grzbiety m arzeń,
choć ze zmęczenia,
gdzieś, w  koci kłębek
zwinąć się każe...
Na pożegnanie jeszcze za wcześnie,
gdy tuż, za rogiem
strzelistość topól z niebem się brata
skrycie przed Bogiem,
gdy ptasie gniazda przędę o świcie
chorałów tony,
kiedy na progu przysiadł po cichu 
człowiek znużony.
Na pożegnanie
jeszcze za wcześnie, na pożegnanie, 
gdy w halabardy pręży się zboże 
w  puszystym  łanie, 
burza dosięga tej samej struny, 
co konik polny,
tą samą drogą m yśl idzie wolna, 
co i głos wolny!...
Na pożegnanie
jeszcze za wcześnie, na pożegnanie
nim  ślepy chochoł
garść słomy zetrze o dnia posłanie...

ELŻBIETA DOMAŃSKĄ
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Kilka tygodni temu w IV klasie jednej z 
warszawskich szkół podstawowych „pani od 
polskiego” poprosiła dzieci o wymyślenie 
krótkiego opowiadanka, gdzie główną — 
fantastyczną — rolę odgrywałyby jakieś 
przedmioty domowego użytku. Oto jaką ba­
jeczkę ułożyła 9-letnia Ania.

P raw dom ów ne
Poszedł raz bfedak nad rzekę sam.
— Gdy złowię rybkę — żonie ją

dam. —
Ryby nie złowił, lecz złowił... buty 
I do sąsiada poszedł jak  struty.
— Drogi sąsiedzie — biedak przem a­

wia,
A sąsiad słucha go z m iną pawia.
— Drogi sąsiedzie, poratuj, proszę! 
Sprzedaj m i rybkę lub daj dwa grosze...
— Sprzedam  ci rybkę, no — ale za

co?! —

buty
Spojrzał na buty, chytry ladaco.
— Mogę dać buty  — biedak powia­

da —

Bo są za duże... Dobrze się składa... 
Biedak wziął rybkę i już odchodzi:
— Niech ci się w  butach tych dobrze

chodzi!...

Sąsiad był oszust, ło tr niebywały,
Lecz buty... praw dę mówić kazały!
Gdy tylko skłamał — buty go gniotły 
W odciski, w  pięty, w  różne nagniotki! 
Gdy chce oszukać — buty  go gniotą, 
Gdy chce coś ukraść — szczypią z ocho­

tą.
— Drogi sąsiedzie! — woła nieszczęś­

n ik  —

Te tw oje buty  gryzą m nie w pięty!
Gdy tylko skłamię — zaraz m nie męczą 
I muszę praw dę mówić najszczerszą! — 
Buty go szczypią, gniotą, łaskoczą...
— Wiem już, co zrobię — woła ocho­

czo. —

Jest na  to rada! W prowadzę zmianę, 
Zaraz uczciwym kupcem zostanę! 
Uczciwym kupcem mam zam iar zostać, 
Wzoru człowieka przybiorę positać! 
Został uczciwym kupcem, biedaczek. 
Teraz, choć w butach — nigdy nie pła­

cze.

ANIA, LAT 9 I PÓŁ

Eugenia Kobylińska
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dobny, więc teraz, kiedy m iał św iat Boży 
porzucić, odwieziony gdzieś do obcego szpi­
tala, zebrało się jej na łzy.

Dobre jest bowiem kobiece serce. M atka 
Jadwiisi p łakała  i rzekła, że pójdzie do Po­
gotowia dowiedzieć się o swego męża, 
A ugusta Krzeczkę. Za to K rystek  był inne­
go zdania. Uważał w szystko to za pomyślny 
zbieg okoliczności i w cale nie przypuszczał, 
żeby ojcu m iała się stać jaka krzywda. 
Przeciwnie. Poleczą go i pić mu nie dadzą. 
A może naw et odzwyczają od wódki.

— Choć na to  ja w ielkiej nadziei nie 
mam. W nic już wierzyć nie chce się, kiedy 
się patrzy  na takiego zwierza.

— Ach, K rystek, nie m ów tak  o ojcu. 
Któż jego ocali od zatracenia, jak nie my 
m odlitw am i naszymi? Czy ty myślisz, że ten 
doktór tu  przyszedł za ludzką spraw ą? To 
M atka Boska przysłała. Ja  czułam, że Pan 
Bóg jest blisko, blisko.

Któż mógłby sprzeczać się z chorym 
dzieckiem? I m atka i K rystek nie sprzeci­
w iali się jej. Po tym  ostatnim  przejściu z oj­
cem zasłabła i m usiała leżeć. Ale się nie 
m artw iła.

—• Przejdzie ta  słabość. W szystko dobrze 
będzie. Tylko m usicie wierzyć.

Oni obiecali, że będą. Dlaczego nie? A 
m atka na prośbę Jadw isi zabrała się do 
uprzątnięcia izby. Mimo jej wysiłków izba 
w yglądała strasznie z powodu pogruchota­
nych sprzętów  i b rudnej pustk i okien i 
ścian. Biedna Krzeczkowa aż ręce załam ała. 
Czy o tym  ona m arzyła, wychodząc kiedyś 
z w iarą  za dzielnego chłopca? Że lubił cza­
sam i zaglądać do kieliszka, to m u poczyty­
wano za dowód męskości. Ładna to  męskość! 
Czy mężczyzna koniecznie m usi postępować 
w taki głupi sposób? Jeden  drugiego nam a­
w ia do grzechu — a  ot, co z tego wynika. 
Ruina, nędza i zguba. Czy da się z tej zguby 
ocalić dzieci? Tę m ałą i tego K rystka, ta ­
kiego zbuntowanego i niechętnego całemu 
św iatu? O K rystka m atka bała się n a jb a r­
dziej, bo nad Jadw isią czuła Boże ręce. Stał 
teraz i uśm iechał się zjadliwie, patrząc na 
w ysiłki m atki.

— Po co tu  sprzątać? Przyjdzie ojciec i 
zrobi tu  porządek — no. On już umie. Spec­
jalista.

U m ilkł pod spojrzeniem  Jadw isi. A naw et 
obiecał, że pomoże m atce myć okna i po­
m yśli o brudnych ścianach. Wszyscy w est­
chnęli z jakąś ulgą. Kobieta czuła w  k ie­
szeni grosz za pranie, K rystek też m iał d rob­
ne. Mogli zjeść obiad jak  ludzie i m ieli przed 
sobą dzień spokoju. K rystek poczuł coś w 
rodzaju  otuchy. A może? Może dopraw dy bę­
dzie lepiej, jak  to mówi Jadw isia. Ale sio­
s tra  nie wie, że on poszedł z w ytrycham i i 
że słuchał Ryżego Antka. Bóg nie opieku­
je się złodziejami. Pewnie. Obejm ie opieką

Jadw isię i m atkę — a jego odepchnie. On 
sobie pójdzie, odejdzie... Niech tam ! Kto raz 
już wszedł do złej kom panii, dla tego nie 
m a ratunku...

— A skrucha? — podszepnęło mu sum ie­
nie.

K rystek  spojrzał w ym ow nie na cicho le­
żącą Jadw isię  i drgnął, bo za oknam i roz­
legło się osobliwe gwizdanie.

— Nie wychodź nigdzie, K rystek  — ostrze­
gła Jadw inia.

— Trudno! — pow iedział ponuro Krystek, 
oglądając się za czapką. — M am  jem u cośei 
do oddania. Znowu m iał złą i zbuntow aną 
tw arz, ale oczy w zyw ające ra tunku . Gdy 
wyszedł za drzwi, m atka spojrzała na Ja d ­
wisię z przestrachem .

— Przez złego ojca to i dziecko zginąć 
może — pow iedziała bezradnie. — K rystek 
mój ze złodziejami przestaw ać zaczął.

— Jest jeszcze ra tunek! 
Jadw isia.

pow iedziała

Ale m atka spojrzała n a  n ią  jakby  z u ra ­
zą. Co to dziecko sobie wyobrażało! Z tru ­
dem uklęk ła i modli się. Albo to je j m od­
litw y tak ie w ażne? Dobre to dziecko, dziw ­
ne dziecko, tylko skąd m a tak ie łaski u P a ­
na Boga? Żeby dziewczyna od tego pyszna 
nie zrobiła się. Ale nie chciała przeszka­
dzać m odlitw om  Jadw isi, zajęta zresztą obia­
dem i pośpiechem  swoim, gdyż m usiała pójść 
do prasow ania, a potem  dowiedzieć się o 
męża.

A K rystka zaciągnął Ryży A ntek do sw o­
jej nieporządnej izby, k tórą odnajm ow ał w 
sąsiednim  dom ku u k łótliw ej wdowy. W tej 
izbie m ieszkał z dw om a jeszcze tow arzysza­
mi, osobnikam i bez stałego zajęcia, ale z

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Dopiero niedawno — stw ier­
dza w  swym liście Agata z Tar­
nobrzega — po raz pierwszy się­
gnęłam po Wasz tygodnik. I 
przyznać muszę, że od razu spo­
dobała mi się nie tylko tematy­
ka zamieszczanych w  nim arty­
kułów, ale także podejście re­
daktorów do poruszanych tema­
tów. Szczególnie zainteresowały 
mnie opracowania dotyczące me­
tod zwalczania wad charakteru.

Tak się bowiem składa, że od 
pewnego czasu mam trudności w  
przezwyciężaniu lenistwa. Sta­
ram się pracować nad pokona­
niem tej wady, ale nie jest to 
takie łatwe. Próbuję ją zwalczać 
przez zadawanie sobie przymu­
sowych zajęć (chociaż nie mam 
pewności czy jest to dobry spo­
sób), jak również przez modlit­
w ę i czytanie Pisma Św. W pra­
cy nad charakterem doszłam je­
dynie do tego, że bez sprzeciwu 
wykonuję polecenia rodziców. 
Chciałabym jednak osiągnąć to,

PORADY

W ydzielanie potu jest no rm al­
n ą  funkcją naszego organizm u. 
W zmaga się ono w czasie upa­
łów, w  dusznych pomieszcze­
niach, przy dużym w zroście tem ­
pera tu ry  z jednoczesną w ilgotno­
ścią pow ietrza. Je st w iększe pod 
w pływ em  spożywania gorących 
płynów  lub po traw  i przy w y­
konyw aniu wysiłków fizycznych.

Na w ydzielanie się potu b a r­
dzo duży w pływ  m a stan  psychi­

by z własnej w oli i bez żadnego 
nacisku podejmować różne ©ra­
ce. Jedr.ak prawie zawsze lenis­
two uniemożliwia mi realizację 
moich dobrych zamierzeń. Tym­
czasem w szkole uczę się chęt­
nie i osiągam dość dobre Wyni­
ki.

Chciałabym też poznać życio­
rys mojej patronki — św. Agaty. 
Proszę więc o wydrukowanie go 
na łamach „Rodziny”. A może 
moglibyście systematycznie za­
mieszczać w Waszym tygodniku 
biografie innych świętych? Są­
dzę, że zainteresowałoby to w ie­
lu czytelników”.

Droga M łoda C zytelniczko! 
D ziękuję za  słow a uznania, sk ie­
row ane .pcd adresem  naszego 
Tygodnika i Zespołu redakcy jne­
go. Je st mi n iezm iernie miło, że 
wszyscy Czytelnicy — tak  s ta r ­
si, jak  i młodzi — zna jdu ją  na 
łam ach „Rodziny” coś in te resu ją­
cego i pożytecznego.

Każdy człowiek m a w  sobie 
skłonności do złego, będące sm u ­
tną  spuścizną upadku pierw szych 
ludzi. Folgowanie im  prowadzi 
do pow staw ania nałogów, gdyż
— według starorzym skiej zasady
— „przyzw yczajenie s ta je  się 
d rugą n a tu rą  człowieka”. Te w a­
dy ,i nałogi nazyw ane są pow ­
szechnie „grzecham i”, gdyż p ro ­
w adzą zazwyczaj do popadania 
w  w iele innych grzechów. Je d ­
nym  z nich je s t lenistwo.

Lenistw em  (próżniactwem) 
grzeszy ten, k to  zaniedbuje sw o­
je  obowiązki względem Boga i 
ludzi. P rzykładem  w  tym  wzglę­
dzie jest leniw y sługa z przy­
powieści C hrystusa o talentach 
(por. Mt 25,14—30). N iebezpie­
czeństwo tego nałogu w ynika 
stąd, że — w edług słów O bja­
w ien ia — „lenistwo... nauczyło 
w iele złego” (Syr 33.28). O duszy 
człowieka leniw ego m ożna pow ­
tórzyć słow a M ędrca: „Szedłem 
koło roli próżniaka i koło w inn i­

cy głupca: a oto w szystko poro­
sło chwastem , pow ierzchnię jej 
porosły pokrzywy, a  kam ienne 
ogrodzenie było rozw alone” (Prz 
24,30—31). Lenistw o bowiem 
przez ,sta łą  niechęć do p racy  p a­
ra liżu je  w olę człowieka, p rzy tę­
p ia w rażliw ość sum ienia, dopro­
w adza do zgubnej, zw łaszcza dla 
ludzi młodych, bezczynności i 
duchowego ospalstw a oraz do co­
raz  silniejszego u jaw n ian ia  się 
napo ru  zmysłowości.

W alka z nam iętnościam i nigdy 
n ie była łatw a, skoro naw et a- 
postoł Paw eł skarży się n a  tru d ­
ności w  tym  względzie, pisząc: 
„Albowiem nie czynię dobrego, 
k tórego chcę, tylko złe. którego 
n ie  chcę to czynię” (Rz 7,19). 
W yjaśniając zaś przyczynę tak ie­
go stanu , nieco dalej dodaje: \,,W 
członkach moich dostrzegam  in ­
ny zakon, k tóry  w alczy przeciw ­
ko zakonowi, uznanem u przez 
mój rozum ” (Rz 7,23). W twoim  
przypadku, zważywszy, iż chęt­
n ie  w ypełniasz sw oje obowiązki 
szkolne, praw dopodobnie nie do­
szło do pow stania nałogu lenis­
twa. Niem niej 'ed n ak  .powinnaś 
system atycznie nad  sobą praco­
wać. Oprócz środków  jak ie  już 
stosujesz, zalecana jest rów nież
— uła tw iająca  sam okontrolę — 
częsta spowiedź i K om unia św. 
Codziennie s ta ra j się przełam y­
wać lenistwo, a  po pewnym  
czasie dostrzeżesz pozytywne 
skutki tej praktyki. Nie zrażaj 
się też początkow ym i trudnościa­
mi, gdyż zwycięstwo n ie  przy­
chodzi od razu.

Ś w ięta A gata (po g recku : 
A gathe; po łacin ie A gatha =  do­
bra) je s t jedną z najbardzie j 
czczonych św iętych w  tradycji 
chrześcijańskiej. W czesne są też 
św iadectw a jej kultu. Bowiem 
już w  V w ieku  włączono jej 
im ię do „kanonu m szalnego” 
(m odlitwy eucharystycznej) w  
litu rg ii rzymsikiej, am broziań- 
sk.ej i raw eń sk ie j; później także

do litania do W szystkich Św ię­
tych. Je s t to dowodem, że już 
wówczas oddaw ano jej cześć n a ­
leżną św iętym .

Niestety, niew iele mam y p e w ­
nych wiadom ości o je j życiu 
i  m ęczeństwie. Bowiem  pocho­
dzący z  VI w ieku opis m ęczeń­
skiej śm ierci św. Agaty, m a w  
przew ażającej części charak ter 
legendarny. Toteż poza tym, że 
poniosła ona śm ierć za w iarę  w 
roku  251 w  K atan ii n a  Sycylii, 
za panow ania cesarza rzym skie­
go Decjusza, nic więc pewnego 
n ie wiem y. W edług — w spom ­
nianego powyżej opisu jej m ę­
czeństwa, — pochodziła z za ­
możnego rodu. Skoro jednak  n ie 
chciała zostać żoną pogańskiego 
prefek ta  z m iasta  K w incjana, 
oddano ją  do dom u publicznego. 
N astępnie w trącono do w ięzie­
nia, gdzie została okaleczona. 
U zdrow iona przez aposto ła P io­
tra  poniosła n iestety m ęczeńską 
śm ierć n a  rozżarzonych węglach.

W rok po jej śm ierci, podczas 
w ybuchu wmlkanu E tna — jak  
głosi legenda — ognista law a 
grożąca K atan ii zniszczeniem, 
przeszła obok m iasta. Uznano 
w tedy powszechnie, że stało się 
to  za przyczyną św. Agaty. Ry­
chło też została ogłoszona p a­
tronką K atan ii i innych m iast 
sycylijskich. Średniow iecze u- 
znało ją  za orędow niczkę chro­
niącą dobytek jej czcicieli od 
ognia oraz patronkę ludwisarzy. 
Uroczystość jej obchodzona jest 
5 lutego.

D rukow ania żywotów innych 
św iętych — n a  raz ie  p rzynaj­
m niej — nie przewidujem y. Mo­
że w  przyszłości skorzystam y z 
Twojej sugestii.

P rzy sposobności łączę pozdro­
w ienia w  Chrystusie P anu  oraz 
życzę Ci sukcesów  w  pracy nad  
charakterem .

DUSZPASTERZ

HIGIENA C IA ŁA  — potliwość

czny człowieka. Ogólnie w iado­
mo, że n a  skutek  zdenerw ow a­
nia, stresu, niepokoju, a naw et 
nagłej radości u niektórcyh osób 
w ystępuje zw iększona potliwość, 
czasami całego ciała, a czasami 
tylko rąk  i stop, czoła i karku.

N ajw ięcej gruczołów potowych 
znajdu je  się n a  dłoniach i sto­
pach, pod pacham i, n a  dekolcie, 
k arku  i głowie. Nie każdy o r­
ganizm  poci się jednakowo. W 
zasadzce potliwość kobiet je s t 
m niejsza aniżeli mężczyzn. W raz 
z potem  w ydalane są z ustro ju  
szkodliwe związki chemiczne, 
dlatego w łaśnie m..in. n ie  można 
dopuścić do zalegania potu  na 
skórze. Składniki potu  — woda 
oraz sód i chlor — un.em ożli- 
w iają  skórze praw idłow e oddy­
chanie i w y tw arza ją  n ieprzyjem ­
ny zapach. Dlatego wszyscy po­
w inni zawsze ogrom nie dbać o 
higienę i czystość, usuw ając 
w łosy pod pacham i, aby uniem o­
żliwić zaleganie potu.

Przy nadm iernej potliwości 
c ia ła  ściągająco działa ją n a  g ru ­
czoły potowe zim ne natrysk i 
oraz kąpiele z dodatkiem  n ap a ru

z kory dębowej. N apar ten  m o­
żna stosować rów nież przy n ad ­
m iernej potliwości stóp.

O graniczają potliwość oraz u- 
trzym ują świeżość skóry dezodo­
ra n ty  oraz antyperspiranty , jak  
rów nież talk i. W szystkie te  kos­
m etyki spe łn ia ją  jednak  sw ą ro ­
lę tylko wówczas, gdy są stoso­
w ane n a  czystą, um ytą i w y ta r­
tą  skórę.

D ezodoranty n ie  ograniczają 
(lub tylko n a  bardzo krótko) 
wydzieliny potowej, zapobiegają 
jednak  n a  k ilka godzin jej roz­
kładowi, a w ięc czynią pot bez- 
wonnym. A ntypersp iran ty  z ko­
lei to kosmetyki, k tóre w  zależ­
ności od swego składu w  znacz­
nym  stopniu ham ują  w ydzielinę 
potową, z je j jednoczesnym  od­
w anianiem . P rzy praw idłow ej 
pielęgnacji c iała zaleca się stoso­
w anie dezodorantów  i antyper- 
sp irantów  w  zależności od po­
trzeb, pory roku, tem peratury  
pow ietrza i rodzaju  noszonej o- 
dzieży.

Osoby o delikatnej, w rażliw ej 
skórze pow inny w ybierać środki

odw aniające o działaniu łagod­
nym, m ało perfum ow ane. Nigdy 
nie należy stosować dezodoran­
tów bezpośrednio po .wygoleniu 
skóry, gdyż może to wywołać 
silne podrażnienie. A ntyperspi­
ran ty  pow inny być stosow ane z 
um iarem , raczej latem , a zim ą 
n a  zm ianę z dezodorantam i, n ie ­
kiedy bow iem  m ogą spowodować 
.laczopowanie u jścia gruczołu 
potowego.

W ydzielina potow a kobiet i 
mężczyzn różni się składem  che­
m icznym  (u mężczyzn zaw iera 
więcej chloru), błędem  jest w ięc 
używ anie tych sam ych dezodo­
ran tów  i antyperspirantów , zróż­
nicowanych zresztą pod w zglę­
dem  zapachów. Przy dużej potli- 
w'ości i znacznej tuszy imożna n a  
w chłonięty już przez skórę de­
zodorant zastosować cienką w ar­
stw ę talku.

P am ię ta jm y  jednak  o rzeczy 
najw ażn ie jsze j: nic n ie  pomoże 
jeśli n ie  będzie wody i m ydła — 
i jeśli bielizna jest niezupełnie 
świeża, albo, co gorsze, zupełnie 
nieświeża...
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nia ty le posiada, co na sobie. Szuka szka­
tułki.

— Tereniu m oja — uśm iecha się i grozi 
palcem. — Nie w aż się odmawiać. Oto pie­
niądze. Trzeba kupić sukienkę, bieliznę, no
i te  w asze panienskie fatałaszki. I nuty, nu ty! 
To już tw oja dziedzina. Moja Małgosia po­
może ci w  zakupach. Sklepy w am  zamkną, 
ruszajcież się co prędzej!

Dzwonkiem przyw ołuje Małgosię, dobrze 
już szronem  przyprószoną i w ydaje rozka­
zy. Jest tak  żywy, jak  młodzieniec.

Terenia nie może mu odmawiać, w  żaden 
sposób nie może. Czuje, że by m u przykrość 
wyrządziła. Płoni się, i zgadza z koniecznoś­
cią.

Spraw unki w  mieście załatwiono i  w ysłano 
telegram . Potem  wieczorem pogawędka, gra 
Tereni. Siwy kanonik  zakochał się w  jej 
grze i patrzy ł w  bladziutką w irtuozkę jak 
w  kw iat cudowny, z którym  tak  nieli-tościwie 
obszedł się los.

Jest noc. W m ałym  pokoiku, schludnym, 
k tó ry  Tereni przeznaczono n a  nocleg, panuje 
cisza. Terenia mimo ogromnego zmęczenia, 
jeszcze nie śpi. Umysł pracuje, traw i cało­
dzienne w rażenia, toudzi wspom nienia, i rw ie 
się ku przyszłości.

Postać ak to ra  Ludka w ciąż stoi przed nią
— raz jak  królew icz z bajki, to znów jak 
widmo. Raz się bliskim  w ydaje  i nad  życie 
kochanym, jak  w  pierw szych dniach pozna­
nia, jak  zawsze, jak  w  dniach rozłąki i tęs­
knoty —- to znów jakby na krańcu św iata, 
jak  koszm ar la t dalekich, zamglony, zapom­
niany.

Uczucie jej do niego nie m a obecnie naz­
wy, jest jakieś strasznie chaotyczne, zm ierz­
wione, n a d  w yraz przykre.

T rudno uw ierzyć jej w  tę  zdradę, że jego 
usta mogły tak  kłam ać, że zdolny był tak 
okrutnie postąpić. W ydawał się jej tak  w iel­
ki i szlachetny, o najw spanialszym  sercu, tak  
dobry i oddany. I — zawiódł! Zdeptał jej 
miłość, oszukał, skrzywdził, odrzucił precz je j

najśw iętsze uczucia, skopał je i sponiewierał!
I dlaczego, dlaczego?

Błądzą jej m yśli po ru inach  zdruzgotanego 
szczęścia. Błysnęło to szczęście, i zgasło.

W róciła przeszłość, po stokroć gorsza i bo­
leśniejsza. Czy po to przyszło szczęście, aby 
nauczyć serce ra jsk ich  uśmiechów, przypiąć 
mu skrzydła czarnych lotów  — i strącić z 
wyżyn w  otchłań? Czy po to?

Dusza Tereni skarży się i szuka odpowie­
dzi. N iestety! Tłoczą się do mózgu pytania
i gryzą jadowicie, jak  skorpiony.

Połyka łzy i znowu m yślą zwraca się w 
nieznane strony swojej tułaczki. Czy tam  
odnajdzie spokój i zapom nienie?

Więc idzie w św iat po dalsze przeznacze­
nie? Co n a  tej drodze je j pisane, co ją tam  
czeka? Porodzi dziecię... Czy ją  z dziecię­
ciem tam  przygarną, czy da m u dach nad 
głową, czy je wyohowa?

Nad siły jej te myśli, znieść ich nie może, 
bo p rą  jak  powódź. Biorą ją  w  nurty , w i­
ru ją  n ią  i m iotają.

Na białej ścianie ponad łóżkiem wisi roz­
p ięty  Chrystus.

Ku te j postaci Boga na ziemi wznosi Te­
renia załzawione źrenice.

— Chryste, o Chryste, ra tu j mnie, nie 
opuszczaj!...

N araz obraz księdza staruszka objaw ia się 
w oczach. I jakiś ogród wielki, cichy, ko ją­
cy. I zboża w  słońcu, łąki i las... I czyjeś 
oczy niewidome, ręce om ackiem  w yciągnięte
— w  m rok nieprzebyty...

Ja k  gdyby z krzyża spływ ają na nie. Te 
obrazy, jakieś w idzenia i przyjazne w cłan:a
— pójdź do nas...

W ybiła północ na kościelnym  zegarze, gdy 
m okre rzęsy i oczy Tereni stulił, jak  p ła tk  
sen.

Jak  nad  ptaszyną młodą, co z gniazdka w y­
padła, roztoczył skrzydła ukojenia, uciszył 
mękę i powiódł za rączymę w strony nad- 
oużańskiego dw oru.

Od dwóch tygodni jest Terenia w  W ojno- 
wie. Urzeczywistnił się jej sen, sprawdziły 
się przeczucia księdza sta ruszka —• znalazła 
tu ta j cichą, serdeczną przystań . Przyjęto  ją  
z radością, tak  ciepło, jakby córkę lub sio­
strę, jak  kogoś najbliższego. W padła w  to 
gniazdo oddalone od św iata jak  złoty p ro ­
m ień słońca. Nie było w  niej radosnego 
szczebiotu, n i życia, które porusza cały dom 
uśm iechem  i weselem, lecz było coś n ie­
zwykle dające się miłować, co w n ika  w  serce 
magnetyczną dobrocią, co je zjednyw a raz 
na za w  ze.

Sm utek Tereni, chociaż płoszony z (twarzy, 
nie raził tu  nikogo, przeciwnie, łagodny jego 
wyraz harm onijn ie  złączył się z domową 
atm osferą, bo na głośny śm iech tu ta j m iej­
sca nie było. Tu było życie ciche, odkąd 
powrócił z w ojny panicz...

W ślad za jego nieszczęściem przyczołgał 
się tu  sm utek, w rósł w  ściany domu i oto­
czenia, i już pozostał. Zresztą, z najbliższych 
nie było tu  nikogo, kto m ógłby się weselić. 
Był tylko dziedzic nazw iskiem  Kobyłeck-, 
ociemniały syn Szczęsny, poza tym  — służ­
ba.

A więc tylko dwóch panów  i pośród nich 
nieszczęście. Dziedzic, choć jeszcze w  sile 
wieku, w yglądał już jak  starzec, nic w  tym  
dziwnego. Jedyne dziecię, syna, którego m iał 
jak oko w  .głowie, którego kochał ponad ży­
cie. w  k tó rym  pokładał wszystkie swoje n a ­
dzieje, dotknęło najstrzaszliw sze kalectwo, 
u tra ta  oczu. To głowę ojca przedwcześnie 
siwizną przj^prószyło, zatruło życie i zła­
mało.

Przyjazd Tereni w  ten dom dziwnie kojąco 
wpłynął na ojca i syna. W niosła tu  jakiś 
balsam, jakiś ożywiający pow iew  i ulgę. Były 
tu już lektorki, sprowadzone do tow arzystw a 
nieszczęsnego, ale odeszły.
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POZ.IOMO: A -l) lokum  n a  przewożone statk iem  tow ary, B-8) 0,5 
C-l) autor kom edii „F ircyk w  zalo tach”, D-8) ośmiesza ludzkie przy- 
wairy, E -l) przedsionek kościelny, F-7) ukochana Rusłana, H -l) do 
p łukan ia bolących dziąseł, 1-7) subwencja, K -l) średniow ieczny śpie­
w ak kościelny lub w ędrow ny aktor, L-6 epopeja narodow a Hindusów, 
M -l)kazalnica, N-6) bezkrytyczna żarliwość w  w yznaw aniu poglądów.

PONOWO: 1-A) w ylansow aj piosenkę „Dzisiaj, ju tro , zawsze”, CU 
1-H) pow inien być celny, 3-A) historyczna k ra in a  między dolnym  
D unajem  i M orzem Czarnym, 4-K) rzym ski Eros, 5-A sąsiad Szw aj- 
cara, 5-G) szybszy od galopu, 6-K) przypadek, zdarzenie, 7-E) hisz- 
pański wójt, 8-A) ,,bycze:’ bóstwo egipskie, 9-D) górują n ad  A m ery­
ką Płd., 9-1) szlak, 10-A) rodzaj ogrodzenia, 11-F) pierw sze litery  

en ia  i nazw iska. 13-A") słvnnv ha/iarrz 7 .a k o n ia ń s k i  13-H1 m a t e r i a łim ienia i nazw iska, 13-A) słynny bajarz zakopiański, 13-H) m ateria ł 
zapalający w  pociskach artyleryjskich.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie ko reańsk ie):
(M-9, B-5, 1-8, B-12, M-4) (D-12, C-10, F-9, L -l, H -ll)  (D-8, M -ll, 

B-9, H-5, A-4).
Rozw iązania samego szyfru prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od 

daty  ukazania się num eru  pod adresem  redakcji z  dopiskiem  n a  ko­
percie  lub pocztówce: „Krzyżówka n r  47”. Do rozlosowania:

n ag ro d y  książkow e 
R ozw iązanie  k rzy żó w k i n r  36 

„G dzie c ienko , tam  się rw ie”  (ludow e).
POZIOM O: czerw iec, E u ro p a , m asow iec, h e tm an , E u raz ja , n a lep k a , k a te d ra , 
Łęczyca, ro d za j, uc ieczka , u to p ia , n iew iara .
PIONOW O: chm iel, K argu l, e k s tra k t, zupa , w ąw óz, odra, Ju a n , an ta l, cech, 
E lle, czerwr, p rę t, po ty czk a , m a tn ia , p a rad a .

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzy żó w k i N r 36 n ag ro d y  w y losow ali:
G abrie la  G liszczyńska ze S łupska  i Stanisław ' G łuchy  z P ozn an ia .

N agrody  p rześlem y  pocztą .
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w i i o s i m t i
Miłość i smutek wciąż idą w parze...

(24)

Ach, jak ty  grasz, siostro moja... Z tysięcy 
Bóg cię w ybrał i obdarzył ta lentem , dziecin­
ko ty  m oja biedna...

Sadza ją  obok siebie, ociera n a trę tn e  łzy, 
tu li drobne ręce.

Dusza Tereni czuje, jak  spłjiwa na nią 
balsam . Ośmielona, zapytuje po chwili, czy 
nie mogłaby daw ać lekcji gry...

W głowie staruszka szumi chaos. N ajśm iel­
sze 'horoskopy rozw ijają isię przed nim. wszak 
ta  dziewczyna to skończona artystka, to 
rzadki, ogromny -talent. Skupia zdum ione i 
podniecone myśli, układa je w szeregi. P iań  
jeden już zwycięża, w ydaje się najlepszy.

Maksymy
i „m aksym ki”

Przed pięcioma laty ukazała się niewielka  
książeczka pod znamiennym tytułem „Trzy 
razy pomyśl, raz zrób”. Autor, Henryk Bie- 
niok zebrał w niej rozmaite maksymy i po­
rzekadła dotyczące szeroko pojętej kultury 
organizacyjnej niezbędnej w pracy zawodo­
wej, jak i sferze prywatnej. Dziś, kiedy 
umiejętności te stanowią o sukcesie i powo­
dzeniu bardziej niż kiedykolwiek, chcemy 
zaprezentować naszym Czytelnikom niektóre 
z nich. Może znajdą zastosowanie i okażą 
się przydatne także na nasz „prywatny” uży­
tek?

* * *

Jeśli nie wiesz, dokąd idziesz, zajdziesz 
gdzie indziej.

* * *

K to w przód czyni:, niż rozważa, ten się n a  
szkodę naraża.

* * *

Tak idź, żebyś się nazad n ie chciał w ra­
cać.

— Moja kochania, tak... ‘to możliwe. Trudne 
to i n ie  trudne, lecz byś m usiała w  mieście 
zostać, a ty  się m iasta  boisz... Mam inny 
plan... Może P an  Bóg w ybrał m nie za o rę­
downika, sprow adzając cię do mnie. Włożę 
w  to całą duszę... On w  swej dobroci n a ­
tchnął m n ie ',pew ną myślą... Na razie to je ­
dyne dia ciebie wyjście — przyszłość J e ­
mu zostawmy. Niepokojąca radość nagłym  
bla kiem rozjaśnia jego tw arz. — Słuchaj, 
Tereniu, czy ty  w ieś lubisz, czy byś tam  
mieszikać chciała? Powiedz m i szczerze...

— Ach, księże dobrodzieju, ja kocham  wieś, 
kocham  jej ciszę! — w yryw a się z jej ust.
— Tam ludzie inni... Boże! Tak bym p rag ­
nęła n a  wsi m ieszkać, że wypowiedzieć nie 
potrafię!

W jednej chw ili zniika z jej oczu sm utek
i zbolałą tw arzyczkę pow leka w yraz szczę­
ścia.

Do ust kap łana cisną się słowa n iecier­
pliwe.

— Otóż to dobrze, dobrze. S łuchaj — da­
leko stąd. za Bugiem, jest dw ór mego b ra ­
tanka... Od kilku la t jest wdowcem... Ma 
syna jedynaka, k tó ry  n a  bolszewickim fron­
cie pod W arszawą u tracił w zrok zupełnie. 
P iasek bryźnięty jakąś piekielną eksplozją 
oślepił go na zawsze. Uszedł cudow nie śm ier­
ci, ale przypłacił to strasznym  kalectw em . 
Młodzieniec pełen sił i zapału, dobry, że go 
do rany  przyłóż, szlachetny, entuzjasta, poe­
ta. patrio ta, nadzieja ojca — dziś żj'je w 
wiecznej nocy. Św iat przed nim  jest zam ­
knięty, czarny jak  w  grobie i beznadziejny. 
Już go nie u jrzy  nigdy, on jiuż na wCeki 
zgajł dla niego... — Znów łza toczy się po 
obliczu kapłana. — Trudno, Bóg tak  zrzą­
dził i tak  chciała Ojczyzna. Chw ała Ci, Boże, 
chw ała i cześć Ojczyźnie.

O tarł łzę dłonią. — Otóż. Tereniu, on tak  
kochał muzykę. Gdy ktoś grał dobrze, słuchał 
całymi godzinami, jak  wniebowzięty... Szczęs­
ny mu jest na imię... Mój Boże, jakby na 
ironię!... Otóż, Tereniu droga, m ogłabyś tam

Każdy m ądry od końca rzeczy zaczyna.

* * *

Kto się zupełnie n a  swój rozum u spuszcza, 
pyszny raczej, a n ie  m ądry.

* * *

Siły złączone mocnieją. Siły rozdw ojone 
słabieją.

* * *

Gdzie w iele doktorów, m ata nadzie ja  zdro­
wia.

* * *

Gdzie jedność, tam  doskonałość.

# * *

Bez czego możesz żyć, zaniechaj.

# * *

Nie pisz n a  arkuszu, co się zmieści na 
ćwiartce.

* * *

Kto cudzym  szafuje, to i swego nie dopil­
nuje.

* * *

Idź powoli, a b ieda rię  dogoni, idź prędko, 
a  dogonisz biedę.

* * *

pojechać... G rałabyś mu, albo czytała, była 
mu tow arzyszką, bo on taik sztraszliw ie bied­
ny... Wiem, .że ‘tw oja m uzyka byłaby dla 
niego niewysłow ionym  .szczęściem. M rok oczu 
rozjaśniłabyś mu niebańską słonecznością du­
cha. Bóg by ci w ynagrodził itę ofiarę. Zetrzeć 
jedną łzę sm utku z czyjejś tw arzy, znaczy 
Boga ogromnie wiele.

— Owszem, jegomość, ja  z radością po ja­
dę — odzywa się Terenia do łez praw ie 
w zruszona słow am i księdza. — Boże, jakiż 
on stra  znie biedny!

— Och, biedny, biedny! Dzięki ci, m oja 
droga. Czuję, że m u przyniesiesz wiele szczęś­
cia. Coś m i ta k  w  duchu szepce, że i tw ój 
sm utek znajdzie tam  ukojenie... Znajdziesz 
tam  ludzi dobrych i opiekę... Przyszłość tw o­
ją zostawm y teraz Opatrzności ...

T erenia chylą się do ręk i sędziw ego-sta­
ruszka. Pojedzie. Będzie na wsi, w śród pól, 
z dala od rnia ta. Może ulży w  niedoli n ie ­
szczęśliwemu rycerzowi, może i boleść sw oją 
tam  uciszy. Dziś do rodziców w yśle list, że 
nie powróci nigdy, aby jej n ie  szukano. Czu­
je, że to pow inna zrobić dla ich spokoju. 
Zwierza księdzu myśl swoją, k tó ry  również 
uznaje ją za konieczną. T rapi go w praw dzie 
ta  ucieczka, ale nie w idzi wyjścia. Lęk T ere­
ni przed rodzicielskim  dom em  zam yka po­
wrót. Zresztą, ‘któż wie. jak  jeszcze zrządzić 
może przeznaczenie?

Staruszek radu je  się ogromnie, w.dząc zde­
cydowaną chęć Tereni udan ia  się na wieś. 
Przeczuw a nieom ylnie, że ją tam  pokochają, 
nie dadzą odczuć jej fatalnego zdarzenia, że 
ona sam a w płynie w  ich dom, jak  dobry 
anioł.

Tak go ta  myśl podnieca, że sam  gotow z 
nią pojechać. Po co posyłać przez n ią po­
lecający list, gdy sam  pojechać może i oso­
biście ułożyć jej stosunki. Więc decyduje się 
na w yjazd.

Dziś jeszcze da depeszę, a ju tro  w  drogę. 
W yrozumiały kap łan  i o tym  myśli, że Tere-

* * *

Złe przychodzi prędko, a odchodzi pomału.

* * *

Kto czas traci, traci też to, co czas daje.

* * *

Gdy się co tra fi w ątpliw ego, czyń, co jest 
bezpieczniej szego.

W dostatku trudno  m iarę zachować.

Chciej jak  najlepiej, a  przestań na tym, 
co być może.

* * *

Dobry przykład, połowa kazania.

* * *

M istrza dobrego z sam ej sztuki poznać.

* * *

Kto sw oim  n ie sprzyja, n ikom u nie sprzy­
ja.

* * *

P ilnuj sam  zawsze swego, n ie  spuszczaj się 
n a  drugiego.

Rzeczy skore nietrw ałe. Wybrała: EIDo


